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WYDANIE: 
ABCDE 


DR. RAUSCHNING, 


prezydent senatu  gdań- 
skiego, złożył deklarację, 
iż senat podporządkuje się 

traktatom pokojowym. 
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CENA 10 GROSZY 


PAAVO NURMI, 
wielki biegacz fiński, znów 


odnióst wspaniałe zwy» 
cięstwo na fińskich zawo- 


Nr. 224 dach lekkoatletycznych. 


Zuchwały wystep opryszków w Śródmieściu. 


Trzej złoczyńcy w mieszkaniu dyrektora firmy „Karpaty” przy ul. 6 Sierpnia.— 
Dramatyczne spotkanie na schodach. 


<ner$iczny pościć policji trwa w dalszym ciągu. 


Łódź, 13 sierpnia. 

(gr) W dniu wczorajszym w godzi- 
nach południowych w samem śródmie- 
ściu, gdyż przy ul, 6-go Sierpnia 7 mia- 
ło miejsce włamanie z bronią w ręku do 
mieszkania prywatnego. 

Pod adresem wskazanym na pierw- 
szem piętrze mieści się biuro firmy 
„Karpaty“, którego dyrektorem jest p. 
Windisch, zamieszkały w tym samym 
domu na drugiem piętrze w lokalu po- 
łożonym nad biurem, 

Gdy przy wczorajszej sobocie urzęd 
nicy firmy Karpaty szykowali się około 
godziny drugiej do opuszczenia biura— 
w lokalu pojawiła się jedna z pań, za- 
mieszkałych w tym samym domu, drzwi 
w drzwi z p. Windischem, 

.. Przybyła pragnęła się zobaczyć z 
dyrektorem. Gdy oświadczono jej, że 
dyrektora niema w Łodzi i mieszkanie 
jest — jak jej wiadomo — zamknięte, 
gdyż>dyrektor przebywa z całą rodziną 
na urlopie — sąsiadka nie bez triumfii 
w głosie oznajmiła urzędnikom, że jest 
lepiej od nich poinformowana © tem, 
czy ich szef przybył do Łodzi, czy nie. 

W mieszkaniu dyrektora ktoś prze- 
cież od dłuższego już czasu gospodaru- 
je. Sąsiadka zauważyła przez szklane 
drzwi sylwetkę mężczyzny i pewna by- 
ła, że w domu jest dyrektor, który nie- 
spodziewanie wrócił do miasta, 

Urzędnicy przyjęli tę wiadomość z 
przerażeniem. Dyrektora w Łodzi bo- 
wiem niie było, a ludzie którzy gospoda- 
rowali w jego mieszkaniu byli bez wat- 
pienia włamywaczami. 

Urzędnicy wybiegli niezwłocznie z 


lokalu biura. Część z nich skierowała 
się na, dół, alarmując dozorcę, część 
zaś ruszyła ma górę do mieszkania dy- 
rektora Windischa, 


Tragiczne sceny na 


Katowice, 13 sierpnia. 

Z Bytomia donoszą: Onegdaj wieczo 
rem na dworzec bytomski przybył po- 
ciąg złożony z 7 wagonów. Pociąg ten 
był przeznaczony do odtransportowa- 
nia więźniów politycznych do więzienia 
w Wrocławiu, 

Na stację sprowadzono około 50 osób 
pod silną eskortą policyjną, która wraz 
z więźniami wsiadła do dwuch wago” 


Sandomierz, 13 sierpnia. 

Dnia 24 przed sądem okr. w Rado- 
miu na sesji wyjazdowej w  Sandomie- 
rzu odbędzie się sensacyjny proces. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 50- 
letni handlarz drzewem, Szmul Mordka 
Ungier z Klimontowa, pow. Sandom. 0” 
skarżony o to, że w lutym rb. zadusił 
swego 10-letniego syna Chila Nachma 
Ungiera. 

Celem zatarcia śladów potworny oj- 
ciec zamordowanego syna przechowy= 
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Hałas — bestjalski zbrodniarz z Poznania 


Obrońcy jego znów wnieśli skargę do Sądu Najwyższego 


Warszawa, 13 sierpnia. 

W Poznaniu w roku 1929 dokonano 
straszliwego odkrycia. 

obotnicy, pracujący przy naprawie 
bruku znaleźli kościotrupa. Jak ustalo- 
no przez dochodzenie, szczątki te nale- 
żały do Józefa Jankowiaka, gońca ban- 
. kowego. Został on zamordowany jesz- 
cze w r. 1923, przyczem zrabowano mu 
12 miljonów marek. 

Okazało się, iż zabójcą był Leon Ha- 
łas, który miał poślubić siostrę Janko- 
wiaka. Chcąc zdobyć pieniądze na ucz- 
tę weselną, Hałas dopuścił się wyrałino- 
wanej zbrodni, Zabójca wyjechał do 
Francji z żoną i pracuje jako robotnik. 
Dzięki rozesłanym listom gończym uda- 
ło się Hałasa pochwycić i został on spro 
wądzony do kraju. 


Hałas stanął przed sądem okręgowym 
w Poznaniu pod zarzutem dokonania ra 
bunkowej zbrodni. Do zabójstwa i do ra 
bunku przyznał się. 

Twierdził on, że zamordował Janko 
wiaka w uniesieniu. Sąd skazał morder 
cę na 10 lat więzienia, Od wyroku tego 
Hałas apelował, a sąd apelacyjny skazał 
go na karę śmierci. Ten wyrok został 
ponownie zaskarżony do Sądu Najwyż- 
szego, który przekazał sprawę ponowne 
mu rozpatrzeniu przez sąd apelacyjny i 
uchylił wyrok śmierci. 

Sąd apelacyjny skazał Hałasa na bez 
taone cieżkie 

roku tego obrońcy. wnieśli po- 
Reis. do Sądu Najwyższego. — 
Sprawa ta rozpatrywana będzie w dniu 
29 sierpnia. 


B. prezes rady miejskiej — defraudantem 


Wykrycie olbrzymich nadużyć 


Katowice, 13 sierpnia. 
Do tutejszych władz prokuratorskich 
wpłynęło doniesienie z Morawskiej 
Ostrawy o nadużyciach, jakich dopuścił 
się Józef Piotrowski, b. prezes rady 
miejskiej w Mysłowicach i b. funkcjo- 


narjusz Centralnej Targowicy. 
Piotrowski nabrał szereg osób na roz- 
maite sumy, podczas pobytu swego Ww 


Austrii i Czechach, dokąd jeździł i gdzie 
żył niezwykle wystawnie. Ponadto oka 
zało się, że Piotrowski nabrał na kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych obywateli pols- 
kich między innymi budowniczego Go- 
lasowskiego z Mysłowic, p. Fokgę, w wła- 
ściciela fabryk} Robaka, Tomanka i adw 
Kuderę: 


Istotnie — wystarczyło jednego rzu- 
tu oka na drzwi wejściowe do mieszka- 
nia p. Windischa, by przekonać się, że 
operowali przy nich włamywacze. Sko- 


Pociąg z więźniami politycznymi 


dworcu w Bytomiu 


nów. Dalsze wagony były przeznaczo- 
ne dla więźniów politycznych z Gliwic, 
Opola i innych pobliskich miejscowości. 

Wszyscy aresztowani stoją pod za- 
rzutem uprawiania akcji antyhitlerows- 
kiej. Na dworcu zgromadziły się licz- 
ne rzesze publiczności. przyczem sły- 
chać było głośny Sszloch matek 6 żon 
ofiar hitlerowskiego reżymu. 


Zadusił 10-lelniego synka 


Zbrodniczy ojciec*porzucił w lesie zwłoki 
: — zamordowanego dziecka 


wał w drwalce przez 3 doby, poczem 
wynajętą furmanką Jankla Weisbrota, 
przy pomocy, swego młodszego 14-let- 
niego syna wywiózł zwłoki do lasu Go- 
lejowskiego, gdzie je porzucił. 

Wyrodny ojciec przyznał się do wt 
ny. 


bel, oderwany łomem — leżał na podło 
dze klatki schodowej, kłódka wisiała na 
drugim uchwycie skobla, drzwi były 
podważone najpewniej łomami i lekko 
uchylone. 
Dozorca po naradzie z kilku urzęd- 
nikami skierował się do drzwi kuchen- 
nych, by w ten sposób osaczyć włamy*= 
waczy. 
Bieganima na schodach musiała nie- 
waątpliwie spłoszyć złoczyńców. Gdy 
bowiem grupa urzędników niezdecydo- 
wana stała pod drzwiami frontowemi — 
nagle wysunęła się z nich 
RĘKA UZBROJONA W REWOLWER. 
Po chwili rozległ się krzyk: 
— STAĆ SPOKOJNIE! 
W tej samej chwili ukazali się w 
drzwiach trzej złoczyńcy. Każdy z 
nich był uzbrojony. Z  rewolwerami 
skierowanemi w stronę przerażonych 
urzędników złoczyńcy utorowali sobie 
między nimi drogę 
I ZBIEGLI PO SCHODACH. 
Jeden z urzędników puścił się po 
chwili za nimi w pogoń. Inni zaalarmo= 
wali policię, 
JEDNAK POŚCIG BYŁ JUŻ SPÓŹ- 
NIONY. 
Trzej ludzie zmieszali się z tłumem, 
na niezwykle o tej porze ożywionej u- 
licy i zniknęli z oczu ścigających. 
Si wdrożyła energiczne śledz- 
0. 


Udawał wywiadowcę policji 


Ujęcie wyrafinowanego aferzysty 


Lwów, 12 sierpnia. 
(d.) Handlowiec Marek Erlbaum, bę 


dąc bez zajęcia, postanowił zdobywać 


pieniądze na utrzymanie drogą niele- 
galną. 

Oto nazwał siebie Mieczysławem 
Elwińskim i pod takiem nazwiskiem 
przedstawiał się, iako 

wywiadowca policii. 

Na teren swej działalności wybrał 
sobie plac Solskich, na którym Są pro- 
wadzone różne interesy oszukańcze i 
paserskie. 

Teroryzował tam ludzi, a okazując 
kajdanki i chwaląc się, że iest osobi- 
stym przyjacielem starosty grodzkie- 


go, wymuszał różne kwoty. 

A jednak wczoraj powinęła się mu 
noga u dentysty Maksa Mokra przy ul. 
Podleskiej 9. Elwinowski pokazał p. 
Mokrowi jakąś odznakę, rzekomo wy- 
wiadowców, a nawet z jego mieszkania 
rozmawiał telefonem z policją, poczem 
zabrał mu rewolwer, twierdząc, że re- 
wolwer pochodzi z kradzieży i on go 
konfiskuje. 

Po odejściu „wywiadowcy* p. Mohr 
połączył się telefonicznie z policją i o- 
statecznie dowiedział się, że jest to fał- 
szywy wywiadowca, którego zdołano 
przytrzymać na innem już oszustwie. 


Tajemnicza tragedja pary narzeczonyth 


Postrzelił narzeczoną 


Borysław, 13 sierpnia. 
Zagadkowa tragedia pary narzeczo- 
nych rozegrała się w lesie „Na Dzia- 
tach“ koło Schodnicy we Wschodniej 
Małopolsce. 
. W krytycznym czasie w lesie tym 
bawili na spacerze: 25-letnia Hermina 
Gajówna i jei narzeczony, 27-letni ro- 
botnik naftowy ze Schodnicy, niejaki 
Józef Terer. W pewnej chwili Terer 
dobyt rewolweru i strzelił do narzeczo 
nej, raniąc ją w głowę, a następnie 
skierował broń do siebie i celnym wy- 
strzałem pozbawił się życia. 
Brocząca krwia.  Gajówna miała je- 
szcze tyle sił, że doszła do posterunku 


i odebrał sobie życie 


policji w sąsiedniej Mraźnicy i zamel- 
dowała o wypadku, nie podając jednak 
przyczyny tej tragedii. 

Wobec tego policja wszczęła ener- 
giczne śledztwo, celem wyświetlenia 


tej zagadkowej sprawy. 


Ujęcie kolporterów 
fałszywych pieniędzy 
Sosnowiec, 13 sierpnia. 
'W związku z wykryciem w Zagórzu 
fabryki fałszywych pieniędzy, policja 
aresztowała w czasie dochodzenia An" 
toninę Flaszę, mieszkankę wsi Łęka, 
która: zajmowała się kolportażem, ` 
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Jak skradziono obraz Mony Lisy 
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„Up, troba zapomnieć! 


Alkohol jest najgorszym doradcą 
Wierna Czytelniczka 333. — Projekt, 


Rzekomo odzyskany oryginał jest falsyfikatem = Złodziej |»osny przez panią, urzadzenia w Rab- 


ma wskazać miejsce, gdzie ukrył prawdziwy obraz 


(sb) Jak wiadomo, jednym z najsłyn: 
miejszych obrazów, wiszących w pary- 
skiej galerji sztuki jest obraz Leonarda 
da Vinci— Monna Lisa. To dzieła sztuki 
zostało w roku 1911 skradzione, a poli- 
cia przez dłuższy czas nie mogła ustalić 
sprawców kradzieży, 

Wreszcie w roku 1913 aresztowano 
we Florencji pewnego mężczyznę, który 
usiłował sprzedać skradziony obraz. — 
Zatrzymanego, którym okazał się Vin- 
cenzo Perugia, odstawiono do więzienia 
gdzie po kilku latach zmarł. 

Obraz zawieszono ponownie w gale- 
rji sztuki, Kradzieży obrazu dokonał jed 
nak nie sam Perugia, Pomocnikami jęgo 
byli: Jack Dean i trzeci jeszcze złodziej. 
Pozostałych sprawców kradzieży nie uję 
to dotychczas. 

Obecnie wielkie wrażenie wywołało 
oświadczenie Jacka Deana, że obraz 


fałszywy. 

Dean przebywał ostatnio w Anglii. 
Obecnie zgłosił isę on do ambasady fran 
cuskiej, składając obszerne sprawozda- 
nie o oo, w jakich skradziony 
został ten obraz. Po złożeniu sprawozdą 
nia, Dean uda się w najbliższych dniach 
do Francji, gdzie dyrektorowi Louvru 
Bollaertowi wskaże miejsce, gdzie znaj- 
duje się prawdziwy obraz. Dean opowie 
dział AARO 
obrazu. 

— W roku 1910 przybył do Paryża 
pewien bogaty amerykanin, Oświadczył 
on gotowość zakupienia kilku dzieł sztu 
ki. Między innymi zapalił się on do obra 
zu Monny Lisy. Amerykanin ów wszedł 
w kontakt ze mną, Perugią i szefem na- 
szym, Wyraziliśmy niezwłocznie goto- 
wość dostarczenia autentycznego obra- 
zu. — Nim jeszcze mieliśmy obraz u sie- 


istorję skradzionego 


„bie, arian I iż po udanej kra- 


dzieży nie y  amerykaninowi 
autentycznego obrazu, lecz jego kopję. 
- Ponieważ w niedzielę Louvre 
zamknięty, postanowiliśmy dzień ten 
wykorzystać dla dokonania kradzieży, 
W sobotę wieczorem, ukryliśmy się w 
jednej z sal, Wczesnym rankiem w po- 


niędziąłek, przebrani w bluzy robotni- 
ków, weszliśmy do Salon Carre, 
wisiał obraz. Zdjęliśmy bez pośpiechu 
obraz i wynieśliśmy go z sali. 

Nikt nie zwrócił na nas najmniejszej 
uwagi, albowiem robotnicy w gmachu 
Louvru często zdejmują obrazy i przeno 
szą je do atelier fotogralicznego, gdzie 
sporządza się z nich kopje. 

Weszliśmy na małe kręcone schody, 
używane tylko przez służbę. Tu zerwa* 
liśmy ramy i z pod stłuczonego szkła, 
wyciągnęliśmy obraz. Chcieliśmy wyjść, 
jednak okazało się, że drzwi zatrzasnę- 
ły się ża nami. Byliśmy uwięzieni, 

Perugia począł silnie dobijać się. — 
Wkrótce zjawił się jakiś robotnik i otwo 
rzył nam drzwi, Podziękowaliśmy grze- 
cznie i niezatrzymani już przez nikogo, 
opuściliśmy gmach Louvru, unosząc ze 
sobą bezcenny obraz. 

Obraz Monny Lisy namalowany jest 
na trzech sklejonych ze sobą  desecz: 
kach z drzewa orzechowego. Sporządzi- 
liśmy kilka takich deszczułek, 

Jeden z najwybitniejszych malarzy w 
Paryżu, podjął się namalować kilka ko- 
pij. Wszystkie one były łudząco podob- 


gdzie | Am 


nę do © U aali Szęł nasz pojechał do 
eryki, 
Tam też posłaliśmy mu pięć kopij, — 
Zostały one sprzedane miljonerom ame- 
kańskim. Każdy kupił obraz w tajem- 

y i święcie był przekonany, że właś- 
nie on dostał oryginał, 

Również amerykanin, który reflekto- 
wał na oryginał i był inicjatorem całej 
kardzieży, otrzymał kopię. . 

Tymczasem So beśo obrazu nie 
mogliśmy się oficjalnie pozbyć, to też 
postanowiliśmy go sprzedać jako kopjes 
Nabył go pewien właściciel antykwarni 
za sumę 2,000 franków. 

O wszystkich tych machinacjach z 
falsyfikatami wiedział tylko szef i ja. -— 
Perugia był pewien, że posiadamy jeden 
obraz. Pewnego dnia znikł on wraz z 
jednym z falsyfikatów. Jak się później 
okazało, chciał om nas okraść i wywiózł 
obraz do Florencji, gdzie został areszto- 
wany. Odebrana mu Monna Lisa została 
z wielkim tryumłem zawieszona zpowro 
tem w galerji obrazów w Paryżu. 

Obecnie Dean ma więc wskazać an- 
tykwarjusza, któremu sprzedał oryginal- 
ny obraz Monny Lisy. 


Awe udoskonalenia w dziedzinie lotnictwa 


Czy aparat może zatrzymać się w powietrzu? 


(sb) Ostatnio poczyniono próby z sa- 
molotem, który może... zatrzymać się 


taki samolot, w którym możnaby swo- 
bodnie rozmawiać, Jak wiadomo, huk 


 |przedewszystkiem od dyrekcji 


w powietrzu i poruszać bardzo wolno. |motoru w czasie lotu jest tak gwałtow- 
W czasie prób osiągnięto już tak dobrej ny, że pasażerowie wysiadają po skoń- 
wyniki, że w locie można było podać na;czonej podróży jak ogłuszeni. W wielu 
sznurku paczkę człowiekowi stojącemu | krajach czynione są obecnie próby wy- 


Monny Lisy, wiszący w Louvrze — jes 


na ziemi, 
Najnowszą jednak zdobyczą jest u- 
lepszenie, polegające na tem, że samo- 


lot będzie mógł posuwać się w tył i jed- | owanie silnika pracującego bez najminiel: 


nocześnie pionowo lądować. Udoska- 
ty będą w stanie lądować na bardzo 
małych przestrzeniach, choćby nawet 
na placu tenisowym. Nie dość na tem. 


Obecnie wynalazcy chcą skonstruować 


nalezienia bezszmerowego samolotu. — 
Niektórzy konstruktorzy chcą dojść do 
ideału takiego samolotu przez skonstru- 


szego szelestu, inni zaś przez zniesienie 


jest | nalenie to..daprowadzi «da tego, iż aparaiśmigi i zastosowanie»ruchomych skrzy- 


deł, Nie ulega wątpliwości, że po tych 
udoskonaleniach jazda samolotowa sta- 
nie się prawdziwą rozkoszą. 


Był na własnym pogrzebie 


ipo śmierci podjął... premję asekuracyjną 


niosła blankiet aktu zejścia, prosząc le-; rzystając z tej chwili, włożyli do trum- 
karza, aby go wypełnił. Stary doktór| ny manekin, który owinęli w całun. — 


nym pogrzebie, składający kwiaty na 
własnej mogile i który w towarzystwie 
własnej wdowy podnosi premię aseku- 
racyiną w wysokości 250 tysięcy fran- 
ków, słowem człowiek, który zmar- 
twychwstał — stanął obecnie przed są- 
dem w Tuluzie, 

Rzadko kiedy kronika kryminalna no 
tuje tak genialnie obmyślane oszustwo, 
jak to, które popełnił Jean Legrange 
przy pomocy swej przyjaciółki, Marce- 
liry Latouche. Fakt, że mimo tego nie- 
zwykłego planu oszuści zostali ujęci, 
przypisać należy temu, że zbyt ufali 
swemu szczęściu. 

Jean Legrange, nie zadawalając się 
odebraną premią asekuracyjną, popel- 
nił jeszcze jedno maleńkie dodatkowe 
oszustwo i ono właśnie było przyczyną 
jego nieszczęścia. 

Nieprawdopodobna ta historja naro- 
biła więle wrzawy w prasie: przedsta- 
wia się w sposób następujący: 

Legrange, źle płatny administrator 
pewnego majątku nad Szerą, kradnie 
pewnego dnia motocykl i wraz ze swą 
przyjaciółką ucieka do Algieru. Tutaj 
wpada na pomysł zaasekurowania się 
na życie i oszukania towarzystwa ubez- 
pieczeń. Zaczyna zażywać olbrzymie 
dozy chininy i symuluje chorobę. Za- 
wezwany z sąsiedztwa stary lekarz 
stwierdza ciężką chorobę i mówi młodej 
kobiecie, aby była przygotowana na nail 
gorsze. 

Nazajutrz rano, po tei wizycię leka- 
rza, żona Legrange'a wpadła do miesz-; 


Człowiek, który bierze udział we a] 


"bodziciela Włoch. przepięsrej 


oświadczył, że natychmiast póidzie z 
nią na oględziny zwłok, w tejże jednak 
chwili zadzwonił telefon i wezwano go 
do chorego. Wtedy wdowa zapropono= 
wała lekarzowi, aby i tak wypełnił blan 
kiet „na słowo”. Gdy ten wreszcie się 
zgodził, wdowa z płaczem opuściła jego 
mieszkanie. 

Teiefon był, oczywiście, także dziełem 
sprytnych małżonków. Ale genialność 
oszustwa okazała się dopiero na po- 
grzebie, Żona wysmarowała mężowi 
twarz jakiemiś chemikaliami, które spra 
wiły, że wyglądał on istotnie jak nie- 
boszczyk, poczem wystawiła go w trum 
nie, otoczonej ośmiu płonącemi świeca- 
mi w największym pokoju mieszkal- 
nym. Znajomi oglądali Legrangea i 
nikt z nich nie wątpił o jego śmierci. 

Gdy grabarze przybyli zamknąć trum 
nę, zrozpaczona żona prosiła ich, aby na 
chwilę zostawili ją samą ze zmarłym. — 
Uszanowano jej ból i małżonkowie, ko- 


Legrange, ukrytv za firankami, śledził 


swój pogrzeb. 
Po dwuch miesiącach w towarzy= 


lstwie ubezpieczeń zjawiła się wdowa w 


towarzystwie jakiegoś mężczyzny (był 
to „żywy nieboszczyk“, Legrange) i o- 
debrała premię, Za tę sumę małżonko- 
wie nabyli majątek ziemski. w którym 
zaczęli gospodarować. Nikt nie domy- 
śliłby się nigdy oszustwa, gdyby nie to, 
że Legrange kupił pług parowy za Spo- 
rą sumę i nie chcąc zań zapłacić, podał 
się za syna swego byłego szefa. Przy- 


padek chciał, iż właściciel firmy znał; 


tamtego człowieka, za którego oszust 
chciał uchodzić. 

Oszusta zaaresztowano i dopiero 
śledztwo wykazało, że to jest „niebosz- 


czyk* Legrange. Sąd skazał małżon- 


ków na pięć lat więzienia oraz zasądził 


na rzecz towarzystwa ubezpieczeń cał- 
kowitą wypłaconą premię asekuracyj- 
ną. 


Ukochana żona Garibaldiego 


Była symóocien męstwa i szlachietności 


Z okazji piećdziesięciolecia 


wielka uroczystość. 


śmierci |kyl ubóstwiany przez kobiety. Nziesiąt- | 
Garibaldiego odbyła się we. Włoszech | ki z nich marzyły, 


aby poświęcić mu 
swe życie, były również į takie, które 


W dniu tym dokonano iednocześnie |za szczyt marzeń uważały, spoczywa- 


ekshumacii zwłok ukochana: żony oswo* 
kreolki. 


Anity Garibaldi. Zwłoki rrzewieziono 


szęzęśliwą. której marzenia ziściły 


nie z nim w jednym grobie. 
Jednak tylko jedna kobieta była tą 
się. 


kania doktora zalana łzami i oświadczy- |'roczyście do Rzymu. zdzia spoczęły Była to płomiennoka, cudownie piękna 


ła, że mąż iei zmarł nagle w nocy. 
Po południu przyszła znowu i przy- 


bek męża. 
Wielki wódz i bojownik o wo'ność 


lkreolka. 


Gdy Garibaldi poznał ją. nie 
był ieszcze generałem. Urocza kobieta 


ce konkursu na najpiękniejsze dziecko, 
jest bardzo pomysłowy, wykonanie i za- 
aranżowanie takiego konkursu zależy 
zdrojo* 
Wiska, Niech się Pani zwróci do dyrek- 
cji i tam przedstawi swój projekt. 

„Strapiona* w Chrzanowie, — Ze 
względów technicznych prośba Pani za- 
łatwiona będzie dopiero w najbliższą 
niedzielę po 1 września. 

W, Pan Leopold Ł. w Krakowie, — 
Przed dwoma miesiącami poznałem pe- 
wną młodą pannę, w której się bez pe 
mięci zakochałem. Sam liczę lat 24. No- 
silem się z poważnemi zamiarami, jed- 
nak wskutek niestaiości mego zajęcia 
(jestem pomocnikiem handlowym), mu- 
siałem narazie moje projekty matrymo- 
njalne odsunąć na pewien czas. Mam na 
wet przyrzeczoną stałą pracę, Tymcza- 
esm ukochana przezemnie dziewczyna, 
poznała jakiegoś innego miodzieńca i © 
mnie nie chce więcej słyszeć. Jestem tak 
zrozpaczony, że nie mogę się zająć żad- 
ną pracą, tylko wałęsam się po mieście, 
a nawet czasem zaglądam do kieliszka, 
Jestem mężczyzną słabej woli i noszę 
się z zamiarami samobójczemi, a nawet 
nieraz przychodzą mi do głowy, różne 
szalone myśli i chęć zemsty na moim 
konkurencie i tej, którą kocham... 

Drogi Panie Leopoldzie, bardzo z Pa- 
nem współczuję. Wiem, jak bardzo boli 
serce, które nie potrafiło wzbudzić wza- 
jemności i zrozumienia. Niemniej jednak 
panie Leopoldzie, wypadki takie są bar- 
dzo częste, i 

Gdyby wszyscy zrozpaczeni i zawie 
dzeni w swych nadziejach, chcieli się za 
bijać, na świecie w krótkim czaste było- 
by bardzo mało ludzi. Pozatem niesłusz= 
na jest również chęć zemsty. Jeżeli mło- 
da panna, którą Pan obdarza tak gorą- 

cem uczuciem, nie kocha Pana, to czyż 
można mieć do niej z tego powodu ura- 
zę? Sprawy serca są od nas niezalażne, 
„Miłość przychodzi samorzutnie i potrafi 
równie nagle znikać. I Pan, mam nadzie 
ję, uspokoi się po pewnym czasie i za- 
pomhi. Nie nałeży tylko poddawać” się 
rozpaczy, a już co najgorsze, szukać Zas 
pomnienia w alkoholu, Tego Panu robić 
nie wolno. Alkohol nietylko, że Panu nie 
pomoże, ale wprost przeciwnie, osłabia 
tylko wolę. To chwilowe ukojenie, któ» 
re przynosi, może się okazać w skut- 
kach bardzo zgubne. Do alkoholu przy: 
zwyczaić się bardzo łatwo, a kuracja 
późniejsza jest niesłychanie trudna i ko- 
sztowna, 

Jest Pan jeszcze młody, czy nie szko 

da Panu życia i zdorwia? Niech się Pan 
jatrząśnie z przygnębienia, niech Pan so- 
bie powie: ‚Trudno, trzeba przecierpieć' 
i niech się Pan stara zapomnieć, szuka- 
jąc jednak, zapomnienia nie w knajpie, 
ale przy pracy. 

Przy odrobinie silnej woli, na którą 
każdy człowiek może się zdobyć, zapo- 
mnienie przyjdzie rychło, Proszę tylko 
nie myśleć o rzeczach brzydkich i ick 
w rodzaju samobójstwa i niesłusznej zem 
sty. Sądzę, że zgodzi się Pan ze mną — 
Proszę mi natychmiast napisać, panie 


| Leopoldzie, czy przestał Pan już rozpa- 
|czać i, że nie szuka Pan zapomnienia, 


tam, gdzie go znaleźć nie można. 


— 


bez namysłu porzuciła swego pierwsze” 
go męża i poszła za głosem Serca. Gari 
baldi kochał ją tak, jak włoch potrafi ko- 
chać. Mawiał on do znajomych; „Anita 
— to mój najpiękniejszy skarb, trudy 
walk są dla niei igraszką*. 

Towarzyszyła mu wszędzie. Podczas 
największych bitew ziawiała się zawsze 
w zielonym mundurze, uzbrojona od 
stóp do głowy. 

Była to lwica, której postać i życie, 
służyły za temat wielu powieściopisa- 
rzom, Była ona symbolem szlachetnej 
i śmiałej amazonki, bohaterki awantur- 
niczego romansu. 


| Gdy Garibaldi przekradał sie do We 


necji, Anita towarzyszyła mu jak zwy- 
kle. Po drodze jednak poczuła się nie- 
dobrze. Oczckiwała bowiem dziecka i 


nie wytrzymała trudów ucieczki, Wier- 
ni żołnierze przenieśli ią na ląd, gdzie 
umarła, w szczerem po!u, jak prawdzi- 
wy żołnierz, wpatrzona w oczy czło- 
wieka, którego kochała nad, życie, 
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Łódź, 13 sierpnia. 

W upalne niedziele liczni spragnieni 
ochłody wodnej łodzianie korzystają 
skwapliwie z każdego jako tako do ką- 
pieli nadającego się stawu, z każdej sa- 
dzawki podmiejskiej, aby zażyć rozko- 
szy pływania i plażowania. Nietylko 
basen ŁKS-u — wszelkie stawy i sa- 
dzawki podmiejskie są oblężone. 

Ostatnio prym dzierży pod wzęglę- 
dem frkwencji staw na Polesiu Konstan 
tynowskiem, na terenie powstającego 
tam parku ludowego. Nic dziwnego jest 
to bodaj największa na peryferjach Ło- 
dzi powierzchnia wody, a nadomiar — 
ma jeszcze ten plus, że jest okolona z je 
dnej strony lasern, z drugiej — młodym 
leszcez parkiem. 

To też — gdy w niedzielę pogoda 
dopisze i słońce sierpniowe rozżarzy 
się nad duszną Łodzią — tysiączne rze- 
sze jadą „trójką“ do krańcowei stacji 
na ul. Srebrzyńskiej, skąd już tylko kil- 
ka minut trwa piesza droga do upragnio 
mej oazy. 7 

Kilka drewnianych tabliczek z dra- 
końskim napisem „Kąpiel w stawie suro 
wo wzbroniona' me zmienia ani na jotę 
faktu, że brzegi stawu przypominają 
Zlekka.. Gdynię lub Sopoty. Liczni poli- 
cjanci, dyżurujący w pobliżu, ani myśla 
ingerować. 

Pytamy jednego z nich: 

— Jak to jest wiaściwie z tym za- 
kazem? Przecież tu w tej chwili kąpie 
się napewno conajmniej ze dwieście o- 
sób? — I plażuje w kostjumach kąpie- 
lowych napewno ze dwa razy tyle?... 

Przedstawiciel policji uśmiecha się 
pod wąsem i macha ręką: 

— Ano trudno. Niech się kąpią.. Cóż 
zrobić ludziom na taki upał. 

Zakaz już od kilku lat „wyszedł z 


mody" j staw i brzegi — roją się, Ilość 


kąpielowiczów i wycieczkowiczów z 
„miasta wynosi tu.w, upalna- niedzielę „o: 
koło 4 — 5 tysięcy osób, nieraz daleko 
więcej jeszcze. Ludzie gromadzą się 


nietylko nad stawem, ale także i 
w lesie. W tłumie uwilaią się sprze- 
dawcy cukierków, czekolady.. Nie 


brakuje budek z lodami i wodą sodo- 
wą.. Rozlegają się popisy wokalne wę 
drownych grajków i Śpiewaków... Do 
kompletnego Luna - Parku brak conaj- 
wyżej kilku karuzeli i kolejek górskich... 


3-go dnia ciągnienia IV-ej klasy 27-ej loterji państwowej. 


GŁÓWNE WYGRANE, 

20.000 zł, nr.: 84548--. 

10.000 zł. n-ry: 21480 116038. 

5.000 zł. n-ry: 32060 63644 72918 
94114. 

2.000 zł, n-ry 32782. 47659 116299 
140609, 7 

1.000 zł. n-ry: 19452 31749 45949 
66497 65282 99652+ 110044 121982 
135001-- 137982 149129 151512 153546. 

500 zł. n-ry; 28935 43362 43594 73574 
78998 90927 97892-+ 98587 105650 
111104+ 120222 122607 136629 139206--. 

400 zł. n-ry: 4345 11664 13425 20948 
210764 23960 28611 39438 40474 50282 
52564-- 56864 59478 76789-r 80494 82145 
93484 100388 104854 112025 113015 
115711 133953-1- 143776. 

300 zł. n-ry: 2163+ 5309 6685 7100 
9459 15660 17011 18789 24316 25135 
260654 27540 28652 29092 29243 31879 
36779 38321 39390 42012 47447 61564 
67561 67632 67844 68061 71237 73470-7- 
76685 78004 '78865 79017-+ 79791 79820 
799538 82568-- 88141 88784 91052 91378 

91872 93622 109969 109991 110838 
- 115049 118890 121047 122232 125276 
125451 129955 131756 132160 133224 
126226 146385 147072 152708, 
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Również w powszedni dzień jest 
frekwencja niemała. Z „oazy* polskiej 
orzystają skwapliwie mieszkańcy po- 
bliskiej kolonji mieszkaniowej im. Mont- 
wiłła Mireckiego. (Jest to przecież ma- 
łe miasteczko — ilość mieszkających tu 
osób wynosi około 5,000). — Pozatem 
przychodzą tu również mieszkańcy po- 
bliskich przedmieść: Mani. Kozin... 


Tymczasem — mimo wszystko, mi- 
mo wielkiej frekwencji — miejscowość 
jest jednak jeszcez dzika w pełnem zna- 
czeniu tego wyrazu. Prawdziwej pla- 
ży — ledwie zaczątek (dopiero przed 
kilku tygodniami nawieziono nieco pia- 
sku), o budkach do. rozbierania się, na- 
turalnie, mowy niema, sam Staw zaś 
jest niezbyt czysty, dno pokryte tu i 
owdzie kawałkami szkła, blachy etc. 
Zdarzają się wypadki dotkliwego po- 
krwawienia nóg... 

Minusów nie brak obecnie, nato- 
miast już w przyszłym roku — jak nas 
informuje naczelnik Wydziału Plantacji 
Miejskich p. Rogowicz — całe to kąpie- 
lisko wejdzie w nowe stadium rozwoju. 
Staw oraz teren do niego przylegający 
zostaje przez zarząd miasta wydzierża- 
wiony, dzierżawca zaś, Stowarzysze= 
nie Więźniów Politycznych, nakreślił 
sobie szeroki plan. 

Przedewszystkiem będzie tu zało- 
Żona dość obszerna, bo przeszło hektar 
ziemi zajmująca plaża. Staw zostanie o- 
czyszczony, dno zniwelowane. W po- 
bliżu stawu wykopana będzie duża stud 
nia motorowa w celu nasilenia przepły- 
wu wody w stawie. Odnośne badanie 
wykazało, że obecnie woda w stawie 
poleskim zmienia się całkowicie, dzię- 
ki zasilającym go niewielkim  źródeł- 
kom oraz ieszcze jednemu znajdujące- 


„mu się .w' sąsiedztwie stawowi. co 70 


dni. Jest to oczywiście, niewystatcza- 


jące; to teżomiejskirurząd sanitarny po- 


stawił za warunek wykopanie studni, 
dzięki której całkowita zmiana wody 
odbywać się będzie co 10 dni. Pod 
względem czystości staw nie będzie 
więc pozostawiał nic do życzenia. 
Następnie na stawie zbudowana zo- 
stanie przystań na łódki i kajaki, wy= 
cieczkowicze więc będą mieli możność 
uprawiać również sport wioślarski. Ką- 
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Daa kapielowa na Polesiu Nonstantynowskiem 


powstanie w przyszłym roku dzięki Stowarzyszeniu Więźniów 
Politycznych — Idealne miejsce wycieczkowe dla łodzian 


M 


natryskami, również wzięta jest w ra- 
chubę duża cukiernia, na którą miejsce 
jest już wyznaczone. 

Cały teren kąpielowy wyodrębnio- 
ny będzie z terytorium parku płotem — 
siatką ażurową wysokości 1.20 metr., 
niewidocznej już z odległości kilkuna- 
Stu kroków, a więc niepsującej pejzażu, 
celowej jednak z punktu widzenia dzier 
żawcy — Stow. Więźniów Politycz- 
nych. Bowiem za korzystanie z kąpie- 
liska Stowarzyszenie pobierać będzie 
niewielką opłatę. 

Całość otoczona będzie ponadto 
drzewami i zielenią. Koszt całej impre- 
zy obliczony jest na 70 — 80,000 zł. 

Roboty zostaną rozpoczęte już w 
najbliższym czasie, bowiem umowa po- 
między zarządem miasta a Stowarzy= 
szeniem jest już zawarta. Chodzi jedy- 
nie jeszcez o formalne zatwierdzenie jej 
przez władze wojewódzkie. 

W przyszłym roku powstanie więc 
dla łodzian na Polesiu Konstantynow= 
skiem Idealne miejsce wycieczkowe— 
Jeżeli już dziś, gdy jest ono jeszcze 
dzikie“ i nie daje żadnych wygód, ma 
ono jednak już tak wielką frekwencię, 
należy niechybnie przypuszczać, że po- 
wodzenie jego będzie tem większe, gdy 
wejdzie ono w stadjum „kultury i cy- 
wilizacji'*, 

Wiadomość o powstaniu w pięknej 
miejscowości podmiejskiej kąpieliska z 
bieżącą wodą, nowoczesnemi urządze* 
niami, wygodami i rozrywkami, przy- 
jęta będzie niewątpliwie z radością | 
przez mieszkańców Łodzi — nie posia- 
dającej przecież nadmiaru takich oaz... 


WIELKA ZABAWA OGRODOWA NA 
RZECZ STOW. OVAA POLICYJ:| 


W niedzielę, dnia 20 sierpnia r. b.| 
w parku w.Helenowie odbędzie się wiel 
ka zabawa ogrodowa na rzecz stowa- 
rzyszenia „Rodzina Policyjna Koło Łódź 
— miasto“ dla zasilenia funduszów ko- 
lonij letnich i kulturalno-oświatowych. 

Program zabawy zapowiada się im- 
ponująco i niewątpliwie cała Łódź znaj- 
dzie się 
czym parku w Helenowie. 

Początek zabawy o godz. 2-ej (14-ej) 
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pielisko zaopatrzone będzie w szatnie ż| po poł. 
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PRECZ Z DOLARAMI, KTÓRE RUJ- 
NUJA LUDZI!! 

PRECZ Z OBCA WALUTA, KTÓRA 
ZAWODZI!! 

Lokujcie swe oszczędności w ziemi i 
kupujcie parcele w lesie sosnowym 


przy szosie Łódź—Pabjanice—Bełchatów 


Parcele w cenie Już od 20 do 45 gro- 
szy za 1 metr kwadratowy 


NA DŁUGIE MIESIĘCZNE RATY. 


Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało 
niewiele parcel do sprzedania! Wszyscy: 
dotychczasowi nabywcy już otrzymali 
akty reientalno - hipoteczne — (tytuły 
własności). p. 

Miejscowość sucha, piasczysta, malo 
wnicza o balsamicznem powietrzu, plaża 
nad jeziorem Dogodna komunikacia, co 2 
zodziny autobus z Łodzi przez Pabianice, 
DRUŻBICE i z powrotem. 

Dia obejrzenia działek odjazd do lasu 
codziennie z Pabjanic już od godziny 
9.30 rano. 


Informacii udzielają: 

1) w Łodzi biuro inżyniera L, Hurwicza 
ul. Piłsudskiego 36, tel. 141-95. 

2) w Łodzi J. Jastński, ul, Piotrkow- 
ska 254/2, telefon 121-55, do godz. 1l-ej 
i od 3-ej 

3) w Piotrkowie biuro mierficzego 
przysięgłego Leopolda Pajdowskiego, ul. 
Piłsudskiego 65, tel. 20. 

4) w Drużbicach w lesie administrator 
majątku. 150-1 


Badanie stanu 
zdrowotnego 
budynków szkolnych. 


(it) Jak się „Express* dowiaduje, w 
związku z kończącemi się w bieżącym 


tygodniu ferjami szkolnemi, władze 


|szkolne wydały zarządzenie, aby wszy 


stkie lokale i budynki szkół zostały 
należycie oczyszczone i wydezynieko- 
wane, ponieważ zwykle na początku 
roku szkolnego wzmaga się -epidemja 
dyfterytu i szkarlatyny. 

Równocześnie lekarze szkolni na po- 
czątku roku będą mieli obowiązek zba- 
dania wszystkich dzieci i sprawdzenia 
PUER stan zdrowotny w ich rodzi- 
nach, 


Puyžury ziele. 

Nocy dzisiejezej dyżurują następujące apte- 
Sz, Jokiel wiza AMY Rynek 9), L. Stec- 
kela iison 37), B. Głuchowskiego (ul. 
Narutowicza 6), St, Hamburga í S-ki (Głów= 
na 50), L. Pawłowksiego (Piotrkowska 307), A. 
Piotorówskiego (Pomorska 91), (p) 
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-„ Nos do górył.. 


Parasolczyk bawi z żoną w Zakopanem. Obo- 
je wybierają się autem na czeską stronę. 

Nagle auto skręciło w bok, poślizgnęło się 
1 spada w przepaść. 

Parasolczyjkowa podnosi wielki gwałt, 
mąż uspakeja ją! 

"— Nie bój się, nam się nic nie może stać, bo 
nasz szofer był przez kilka lat pilotem! 

*+ 


lecz 


* 

Jak wiadomo, w Rosji ludzie rozmawiają sa- 
memi skrótami j. np „Idę do sownarkomu*, co 
znaczy „idę do sowietu narodowych  komisa- 
rzy”, albo „on pracuje w korze” co znaczy — 
won pracuje w kooperatywie rzemieślniczej", 

Towarzysz Mordobijew postanowił takim sa- 
mym stylem rozmawiać w domu, 

Przybywszy na obiad, powiada więc do żony: 

— Prędzej dawaj co masz na obiad, bo je- 
stem ,„głojasu! *,, - 

‘— Cóż to znaczy „głojasu?“ — dziwi się mał 
tonka, 

— Nie rozumiesz „w: „Glojasu“ to znaczy — 
głodny jak suka, 

— Aha „ Rozumiem, — odpowiada żona. — 
Ale cóż ja d mogę dać w takim razie?,, Chy- 
ba tylko „chowbo”, 


Przyjął mnie młody urzędnik. 

— Pan Samowarczyk jest chwiłowo zajęty .. 
— oświadczył mi, — Może pan będzie łaskaw 
zaczekać chwileczkę,» 

Usladłem. Czekam. Z gabinetu Samowar- 
czyka rozległ się potężny stukot, 

— Kto tam u was tak wali w tę maszynę do 
pisana? — pytam zdziwiony, 

— Nikt nie wali, proszę pana... — odpowiada 
urzędnik. — To pan szeł właśnie tak 


Zdenerwowany szef wpada do biura i odra- 
mu rzuca się na jednego z urzędników: 

— Panie Adolfie, to skandall., Czy pan wy- 
stal ten list do Cytrynowera?.. Do klijenta wy 
syła się taki ordynarny list?,, Kto panu kazał 
takrnapisać?,/On prz u nas kupować i dał 
targować konkurencji przeszło tysiąc złotych! 
Ją panu, wymawiam posadę!... 

— Przepraszam, panie szefie — odpowiada 
pan Adolf — ja nic nie wiem, ja nigdy nie pisa. 
łem żadnego listu do Cytrynowera... 

— To ©7,. To nie fest żadne tłumaczenie! 
— odpowiada zirytowany szef, 


Zbyteczny wyjazd zagranicę! Zbyteczne uży- 
wanie zagranicznych wód mineralnych i soli 
przeczyszczających — Lepsze mamy w kraju! 

WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
I NATURALNA SÓL MORSZYŃSKA 
są niezastąpionym lekiem w schorzeniach Żo- 
łądka, jelit, wątroby 1 nadmiernej otyłości: — 
Do nabycia w aptekach i drogeriach. 
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Złoto! Złoto? Zloto? 


Czterej straceńcy w poszukiwaniu cennego kruszcu 


„Wąski promyk światła powitał ich, 
gdy dosięgli najwyższej kondygnacji 
świątyni: Kroczyli dalej wąskim, _ wiją- 
cym się korytarzem. Światło potężnia- 


ło, aż nagle wąskie przejście rozszerzy- 


ło się w obszerną komnatę. Przekro- 
czywszy resztki rozpadającego się, 
drewnianego progu i spróchniałe drzwi, 
dawno wypadłe z potężnych zawiasów, 
znaleźli się w obszernej, wysoko skle- 


pionej izbie, której Ściany oświetlone | pęd 


były małemi, zakratowanemi okienka- 
mi, 

Okrzyk wyrwał się nagle z ust Sa- 
deckieżo, okrzyk, który powtórzyli jak 
echo — Crane, Me. Grath i Vaaderman. 
U stóp ich, porozrzucany i pokryty ku- 
rzem stuleci, leżał skarb Khmeru, skarb 
dla którego tysiące ludzi traciło swe ży- 
cie w bezowocnem poszukiwaniu. 

Leżał przed niemi, osnuty pajęczy- 
ną, zanieczyszczony odpadkami nieto- 
perzy: 

Przewalało się przed ich zdumionym 
wzrokiem złoto w sztabach, lśniły 
przytłumionym blaskiem stare monety 
i wizerunki dawno zapomnianych bo- 
gów; przecudnej roboty dzieła, przed- 
stawiające wysoką muzealną wartość; 
bogactwa, dla wykupienia których na- 
leżałoby wypróżnić skarbce niejednego 
państwa, odłamki złotej rudy, w Stanie 
takim, w jakim ongiś wydobyto je z 
ziemi — cały ten powoli nagromadzony 
zbiór bogactwa narodu, wyciśnięty 
przez groźnych królów z gnębionego 


niewolniczego ludu. . 

Kamienie drogocenne. wysypywały 
się poprzez dziury zjedzonych przez 
rdzę i starość antycznych szkatuł, któ- 
rych drzewo powoli zamieniło się w 
pył. Ptaki uwiły sobie gniazda na tło- 
nach złotych posągów Buddy; gniazda 
te, rozpadające się z kolei, utworzyły 
pokład żyznej ziemi, na której zbłąkane 
ziarna lian i krzewów wypuściły bujne 


y. 
Ale ani kurz, ami nieczystości, ani 
zwoje liści rozrastającej się wszędzie 
zieleni, nie zdołały przytłumić blasku 
złota, ani przygasić ognia, jakim płonę” 
ły w świetle słońca drogocenne kamie- 
nie. 

Cała izba połyskiwała, 
cała Iskry.“ 


Iśniła i rzu- 


t+ 


* 

Czytelnicy nasi domyślają się już z 
pewnością, że fragment powyższy jest 
wylęty z powieści tygodnika „Co Ty- 
dzień Powieść”. Istotnie. opis świątyni, 
pełnej niezmierzonych bogactw. nagro- 
madzonych przez wieki. pochodzi z naj- 
nowszego nr. 11 tygodnika. zawierają- 
cego powieść p. t „Światynia słońca”. 

Prócz tej fascynującej powieści nu- 
mer zawiera wyjątkowo bógaty ma- 
terjał: wiadomości ze świata (dwie stro- 
ny), husnor i satyra, życiorys La Paivv 
2 cyklu „Wizerunki słynnych kobiet“. 
nowelę kryminalną — wszystko w łe- 
dnym numerze! Cena humeru 30 groszy. 

n. 


Hallo! Tu radjo 


PROGRAM 


10.00—10,55: isja polowej 
$ okazji Krajowego Zjazdu 


zwa z 
Ogóln. Zw. Podoficerów Rezerwy R.P, ka- 
zanie wygłosi ks, kapelan dr, Bombas, 


ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
KIEGO RADJA". 


ze 


11.00—12,40: Transmisja z Salzburga, Doroczny 
festival muzyczny i koncert poświęcony 
tubw: Jama Straussa 


[2.40—12;45: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący, 
12.45-12.50: Komunikat meteorologiczny. 


wych. 

16.00—16.15: Radjotygodnik dla młodzieży „Co 
się dzieje na świecie* — w oprac. Briino 
ryty BE L 

16.1 „30: Transmisja ze Lwowa — ia- 
damie dla dzieci p, t. „Jak Paweł Konkol 
został okrętnikiem* według K, Bandrow- 


s 

16.30—17.00: Recital fortepi Janiny Ru- 
towej, Przy fort, Ludwik Urstein. f 

17. 17.15: Odczyt p. t „Dlaczego robotnice 


„Pozwólcie nam żyć!..” 143) 


Napisał Andrzej Zański |przy niej nie Zbigniew — ten Zbigniew 


Powieść sensacyjno-spoteczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka. postanowiła: z rozpaczy utopić się. 

„._, Przeszkodził jel w tem szofer Paweł 

""Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- 

"9 tułek. 

o "Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
ieckiej. 

Halina wywarła na Zbizniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł "Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy» 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli ję 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

W miedzyczasie hr. Zbigniew żeni się z 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ią swoją 
miłością 


Halina, przyzwyczajona do  szalo- 
nych jazd Zbaraskiego, początkowo nie 
zwracała uwagi na nienormalne tempo. 

Była zadowolona. że umysł Zbignie- 
wa zaabsorbowany jest pędem maszy” 
ny. że nie musi kontynuować w dalszym 
ciatu przykrej dla siebie rozmowy. 

W głębi duszy triumfowała. 

— Postapiłam dyplomatycznie, odwo 
łując się do honoru i dżentelmenerji 
Zbigniewa. Zrozumiał chyba. że nie po- 
winien zdradzać młodej żony!... Wyczu- 


wam, że jest wściekły — lecz przyzna- 
je mi rację... A taka szalona jazda jest 
teraz dla niego prawdziwem dobrodziej” 
stwem: uspokoi prędzej zburzone ner: 


Wy. 

Nagle dostrzegła i ona wyłaniający 
się z ciemności pociąg 

Przyszło jej na myśl, że Zbigniew 
pragnie wyprzedzić go, ażeby nie tracić 
potem czasu na czekanie przed opu- 
szczonym szlabanem. 

— Że też ten chłopak lubi niepotrze- 
bnie brawurować! — pomyślała. 

Lecz nie hamowała go. Ufała bez- 
granicznie jego szoferskim zdolnościom 
pewna więc była, że i tym razem nie 
narazi wozu i jej życia na szwank. 

Z zainteresowaniem jęła się przy- 
glądać wyścigowi auta i pociągu. 

Od toru dzielił ich jeszcze kilometr, 
czyli pół minuty — ponieważ jechali z 
szybkością stu dwudziestu kilometrów 
na godzinę. 

Pociąg nadjeżdżał tuż. tuż... 


Nawet laik musiałby dojść do wnio-* 
sku, że auto nie przetnie toru przed po-; 


ciągiem — że jeśli nie zatrzyma Się, Z0- 
stanie rozbite na miazgę... 

Nagły lęk tarzgnąŁ sercem Haliny: 
czy aby towarzysz jej zdoła na czas za- 
trzymać wóz? 

Spojrzała nań zboku — i zdręt- 
wiała. 

Młody hrabia wyglądał strasznie 


"1 18,55—19,00: Wiadomości sportowe z Łodzi. 
? Aii ke a zy ze Lwowa. 


powinny zająć się sportem* — wygł. Elżbie- 
ta Higuerowa. 

17.15—18,00: Koncert polskiej muzyki ludowej, 

ykonawcy: Orkiestra Symi P. R. 

dyr. Kazimierza Wiłkomirskiego oraz Wa- 
lentyna Tuchowska (śpiew). 

18,00—18.35: Recital organowy p. Bronisława 
Rutkowskiego prof. warsz. konserwatorjum 
muzycznego z Kościoła M. B. Zwycięskiej 


w Łodzi. 
18,35—18,40: Odczytanie programu na dzień na- 
k stępny. „ DASZ i FENE di 
18.40—18 55; -Rozmajtaści, -+> 


Słuchowi- 
o p. t.”iSkradziony lst*"podlug E'A 
Poe, ' 

19.40—19.55: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli p Wacław Frenkiel. 

20. „50: Koncert w wyk, Orkiestry P. R 
pod dyf, Józefa Ozimińskiego, Stefana 
tasa (tenor) i L. Ursteina (akomp.). 

20.50—21.00: Dziennik Wieczorny. 

21.00—22.00: „Na wesołej fali lwowskiej« 
22.000—22.25: Muzyka taneczna, 


otrzymał =29!< 


PENISA 


a i 


Frederic March 


wschodzący gwiazdor amery- 
kańskiego ekranu. 


(lu) — Frederic March jest u nas je- 
szcze aktorem mało znanym. Gwiazda 
jego zabłysła w Polsce dopiero wtedy, 
gdy na ekranach polskich ukazał się 
jego cudowny film p. t. „Mr. Jedyll i 
Mr. Hyde”. Kim jest ów wschodzący 
gwiazdor: filmowy? 

Fredecir March ma obecnie 35 lat, 
Po ukończeniu szkoły średniej zamie- 
rzał poświęcić się karjerze adwokackiej, 
lecz zmienił zamiar i 
wstąpił na scenę newjorskiego teatru. 

Ale nie odrazu Kraków zbudowano... 
Pierwsze chwile karjery artystycznej 
były bardzo ciężkie... Konkureńtów by- 
ło bardzo wielu, a jak tu przekonać dy- 
rektora teatru, że się iest zdolniejszym, 
lepszym i przystojniejszym?... Dyrektor 
nie chciał się na nim poznać, lecz ża to 
poznał się na jego męskiej urodzie 

pewien fabrykant, 
który użył go do zdięć reklamowych. 
Dopiero dzięki ogłoszeniom w pismach 
Frederic March stał się popularny i o- 
trzymał zajęcie w teatrze. 

Już w czasie pierwszych występów 
March zetknął się na scenie z młodziut- 
ką artystką, Florence Eldridge, która po 
dziś dzień 

jest jego małżonką. 

Pierwsze filmy Marcha nie przynio- 
sły mu spodziewanego sukcesu. Był on 
nawet partnerem Clary Bow w filmie 
„Poskromienie flirciarki", lecz i ten ob- 
raz nie wywyższył go ponad poziom 
zwykłych aktorów filmowych. 

Lecz oto przyszedł film dźwiękowy 
di Frederic March zdobywa jeden laur 
po drugim. Za Świetną kreację w fil- 
mie „Mr. Jedyll i Mr. Hyde*. March 


nagrodę Akademii filmowej. |. 
Sława jego od .tej chwili rośnie. Wy- 
stępuje kolejno z wielkiem powodzeniem 
w następujących obrazach: „Blaski i cie- 
nie miłości“, „W. cieniu krzyża”, „Kró- 
lewski kochanek“ i wreszcie „Serce 
lotnika“. 


ZAV 


|= SEPE TERED RTA REA 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
11.00. WIEDEN. Koncert utworów Jana 
Straussa.. Tr. z Salzburga. 


MOE PORY RE WYST ZAO WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 


kich rozgłośni P. R. 
22,40—22.45: Komunikat meteorologiczny i po- 


cyjny. 
22,45—2300 Muzyka taneczną 


Szczęki miał zwarte jakimś okrop- 
nym skórczem, nozdrza rozszerzone, 0- 
czy błyszczące obłąkańczemi ognikami. 

Zdawało się dziewczynie, że siedzi 


z którym jeździła kiedyś łódką po iezio- 

irze dembiankowskim — z którym nie- 
dawno jeszcze tańczyła tango przy roz 
marzającej muzyce — lecz zupełnie in- 
ny, obcy, poraz pierwszy ujrzany czło- 
wiek... 

A auto gnało naprzód — jeszcze pa- 
ręset metrów oddzielało je od martwo 
połyskujących szyn i huraganu nadlatu- 
jącei lokomotywy. 

Wóz nie: zmniejszał tempa — zde- 
rzenie staje się nieuniknione. b8 7, 

Jeszcze pół minuty a nastąpi kata- 
strofa.. Przebiegająca wichura żelaza 
zmiecie ich zamieni w miazgę i strzępy. 

Nagły strach Haliny przemienił się 
w rozpacz. 

Cały jej lęk przed śmiercią, obłędny 
strach zamknął się w przeraźliwym 0- 
krzyku: 

— Zbigniew!.. Co 
wóz!... 

Okrzyk ten przeszył, niby straszli- 
wy świder, mózg Zbigniewa. 


robisz, hamui 


skończyć z życiem, niema prawa ska- 
zywać na śmierć młodej dziewczyny... 

Obłęd jego minął. Zbudził się w nim 
instynkt samozachowawczy... 

Lecz było już zapóźno... 

Ciężko dysząc, szczękając rozpędzo- 
nemi kołami po szynach wytoczył się 
pociąg i zatarasował łańcuchem waga- 
nów drogę... 


17.10. MONACHJUM. „Tannhauser* — 
opera Wagnera. Transm. z Prinzre- 
gententheater. 


Zbaraski rozpaczliwym 
chciał pociągnąć za hamulec. 

Lecz pęd wozu był za wielki, ażeby 
można było uciec się do tego manewru, 
przy stu dwudziestu kilometrach na go- 
dzinę, wóz raptownie zatrzymany, Toz- 
leciałby się, rzucony wbok do naibliż- 
szego rowu. 

W obliczu śmiertelnego niebezpie- 
czeństwa Zbigniew odzyskał zimną 
krew. A 

Od krytycznego toru dzieliło go jesz 
cze ze dwieście metrów. 

Zbaraski zdjął nogę z benzyny — 
wyłączył sprzęgło. 

Auto zwolniło nieco biegu... Wów- 
czas hrabia począł powoli hamować 
nogą. 

A był już „czas najwyższy, bo tuż 
przed nim walił, grzmiąc i dymiąc po- 
ciąg... 

Jeszcze jeden zdecydowany ruch 
przy hamulcu i wóz stanął: latarnie jé- 
go z brzękiem rozbiły się o opuszczony 
szlaban kolejowy — on jednak nie po= 
sunał się naprzód nawet o pięść. 

Metr przed nim przelatywał ogon 
długiego pociągu. Jeszcze jakiś czas "oz 
legał się stuk kół, poczem odgłosy te 
poczęły cichnąć. aż wreszcie rozpłynę- 


ruchem 


Zrozumiał, że jeśli sam ma zamiar'ły się w dalekiej nocy. 


Zbaraski był blady jak śmerć Na 
czole jego perlity się krople potu. usta 
miał suche | spieczone. 

Halina Raiecka spoglądała nań nie 
nierozumiclącemi oczyma. 
Prosze odetchnąwszy, przemó- 
wiła: 


(Dalszy ciąg jutro), 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson. piekna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobała 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsgskiego, Edmund Stanieckı, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna iego przyjaciółka. Rega Szybska. 
córka bogatego przemysłowca. 

Ojciec namawia Edmunda, aby. zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów, 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
‘honorowego, urządzającego wielki konkurs 

„+ piękności na całą Polskę. 

- Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida™ fotografję 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, idy Ela po opu- 
szczenin pałacu błąkała cię po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Irocądero'. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Padzzas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemie.  \ 

Ja otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie, 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro» 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyłmiułe tę propozycię. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zazrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wieika gwiazdę fil- 
mową, 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić 

W czasie tej wizyty Stega zaidem 
albumie fotografię Eli zadedykowana Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 


mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

=- Po powrocie’ do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze. że opu- 
szcza ja Na zawsze. nie podając 
powodu tej nagłej rozłaki. 


t po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralie- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 


Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się ee] nie, že nikt lepiej tego nie uczyni od 
pana. 


należacych do księcia Pieczorskiego. 
Ralicki dowiaduje się Pomian 
książę Pieczorski bawi w 


gt 


prawdziwą Emmę. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux* spostrze- 
gą na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam taiemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olirmpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja”*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac, szczególy 

Renner odwiedzą wytwórnię „Urania* 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazuiący pa- 
lec u prawej ręki. 

„. Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa ,w skarbcu w swym pałacu kolję perto- 
"wą o milionowej wartości, 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perty. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X, demaskuje Wałdena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa", Y l 

Ela i jej partner nagrywają scene po- 
całunku, Bi trakcie tórej dochodzi do bru- 
tłalnej napaści na Eię ze strony aktora, 

Stęga czyni starania, by odkryć tajem- 
nice i przekonywa się, że akrobata gotu- 
jący się do występów w „Olimpji“, jest na 
usługach Rennera. 

Z- rozkazu misznajomei przez telefon, 
"Mister X zakrada się do. mieszkania miss 
Alicii Denver. córki posła angielskiego. — 

Miss Alicia chwyta go na goracym uczyn 


Ela zostaje uprowadzona do domu obłą- 
kanych. Tylko dzięki wstawiennictwu mło- 
dego asystenta zostaje Bla zwolniona naza- 
jutrz, 

Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudełko z pierścieniem miss 
Alicji w sklepie jubilerskim. Po rozmowie 


z nieznajomoą Renner nrzekonywa się, że 
jest połączony z kom. Martinem, * 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


Sam 


| Z tamtej strony rozległo się west-[jak,. nie przymierzając, palaczowi —ļ na pamięci. Zajmie się nia pan. praw- 


chnienie. 

— Doprawdy, że nie mam dziś zu- 
pełnie głowy do żartów. ; 

Renner był dalej nieubtagany- 

— Za: to nie dalej jałk-pięć: dni te- 
mu, miała widać pani -głowę + bardzo 
lekką. Zostałem wystrychnięty na dud- 
ka. Zostałem znów, po raz niewiadomo 
który, pobity przez panią. Jeśli tak 
dalej póidzie, to przestanę być Mister 
Iksem, a pami się nim stanie. -~ 

Głos był dalej smutny: >; 

— Czy ma mi pan bardzo za złe. 
Że pana wywiodłam w pole? Nie mo- 
żemy się jeszcze zobaczyć, doprawdy, 
choćbym sama chciała, ale jest to na- 
razie jeszcze ciągle niemożliwe, 

Renner uchwycił się tych 
„choćbym sama chciała: 

— A czy istotnie chciałaby pani sa- 
ma zobaczyć się ze mą? 


słów 


‘zakazane. 
i skradzionych przedmiotów prawym wła| nieznajoma. 


‘zaniechał tej myśli, 
‘twardy. 


przestać palić, lub pijakowi — 
Wiem, że czekają mnie bardzo ciężkie 
walki z samym sobą. 


- | bym po raz. ostatni zażyć dreszczy przy | 


gód, które wkrótce mają być dla mnie 
Postanowiłem zwrócić kilka 


ścicielom, a przedewszystkiem zwrócę 
szkatułkę z bardzo cęnnemi monetami 
starożytnemi znanemu zbieraczowi i bo- 


'gaczowi — lordowi Wellington. 


Nieznajoma próbowała skłonić go, by 
ale Mister Iks był 


— Nie odwiedzie mnie pani od tego. 


Muszę dokonać jeszcze dwuch, trzech | 


najwyżej wypraw, i potem spocznę na 
laurach i wymażę z pośród : żyjących 
Mister Iksa. 

Byli już na ukończeniu rozmowy, 
gdy nieznajoma przypomniała Rennero- 


— Naturalnie, i mam nadzieję. że| wi, by się zajął Elą. 


ACE „ucieka. "„ -| mógl. Ela miała znowu niedalej lak go- 
Tymczasem Ela: decyduje się wyjść za-lldzine temu-przygode,' która” mogłaby 


jednak| Trzebaby za wszelką cene odsepąro- 


iedniu i przeby. osób. zrobię wszystko. Choćbym na~ 


będzie pan na balu n prezesa Durmama.|  — Bardzo współczuję tej kobiecie i 
Zobaczymy sie wtedy. uważam, że godna jest pańskiej pomo- 
icy. Czy i pan tak nie uważa? 

Za 


Renner czuł, że ogarnia go gniew. jast tài EAN 
3 Ń A ie 5 — Jestem zupełnie pani zdania. Z 
Zobaczymy się ale ja n gd | anawiatóm się już niejednokrotnie, 
jakie znam bliżej, 


wiedział, że mówię z panią: To tylko ; ; 
pani będzie wiedziała z kim mówi.  (štóřa z ttzech osób, : 

Nieznajoma odparła znów ze smut-| jest bardziej godna nietylko mego współ 
Hem: "czucia, ale i: mego uczucia. Ela należy 

— Trudno. inaczej być nie może — „10 tei trójki. 
Po chwili dodała: — Czy jednak zech- 
ce pan wysłuchać mej prośby? Prosi- 
łam pana o nomoc dla osoby bardzo 
ostatnio przybitej. 

Renner spoważniał. 

— Słucham panią. > 

— Widzi pan. — poczeła nieznaio- 
ima, — chodzi mi o tę biedną Ele: Ro" 
Ibertson. Wiem, że firż "raz pan jej poż 


kofny, 


nieznajoma z wyraźną niecierpliwością 
i zaniepokojeniem w głosie, — nie rozu- 
miem o czem pan mówi. Czyżby były 
aż trzy -kandydatki do pana serca? 

— A pami sądziła, że tylko jedna? 


;wało mi. się, że. jestem bez. konkuirencji: 
Reener rozaśmiał Się. IOŚNO sm 

—. Jeżeli można w tym wypadku w 
żyć słowa konkurencja”, to w każdym 
radzie jest pani sama sobie winna. Zdaje 
mi się, że kocham mą tajemniczą nie- 
znajomą. Zdaje mi się, że jest nią jedna 
z trzech mych znajomych: Ela Robert- 
son, Alicja Danver i Rena Walden. I dla 
tego nie wiem sam ku której się osta- 
tecznie skłonić. 

'Z tamtei strony rozległo się ciężkie 
westchnienie. 

— A gdyby pana tajemnicza niezna' 
joma nie była ani jedną z tych trzech 
—.co.wtedy:? ~... 

— Wtedy rozgniewałbym się na pa- 
nią tak -bardzo, ;że nie-chciałbym sły- 
szeć, ani o jednej, ani o drugiej, ani o 
trzeciej, ani-o czwartej. 

— Jest mi bardzo ciężko słuchać 
tych słów, — "rzekła dama z telefonu, 
głosem pełnym smutku. Mówiła dalej 
powoli, jakby, ważąc każde słowo i jak- 
by walcząc z ciężkim nastrojem, który 


| -ia 
się skończyć tragicznie: Jej narzeczo-|„., 
ny Stega odniósł lekką ranę w czoło. 


wać jej wrogów. od niej. Mam wraże- 


Remmer zaniepokoił się poważnie 


go włamywacza. 

Renner spoważniał nagle. ` ją ogarniał: 

— Mister Iks nie przestanie istnieć |  — Nie mozę nawet panu powiedzieć, 
dotąd, dopóki nie zostaną przezeń na-|czy jestem jedną z tych czterech, czy 
prawione wszystkie szkody, jakie wY-i nie. Jakkolwiek bądź, proszę pana, by 
rządził swym bliźnim. Muszę złożyć | Eja Robertson nie była wykreślona z pa” 
jeszcze kilka wizyt tym samym lu- ii 
'dziom, których w swoim czasie odwie- 

: dzałem. Tylko, że tym razem zamie- 
rzam im zwrócić to, co kiedyś zabra- 
łem. 4. nenti àX 

Nieznajoma próbowała + mu-- przed- 
stawić całą okropność tego nowego 


Głos z tamtej strony stał się niespo- | 


— Nie rozumiem pana, — poczęła | 


| — Takosądziłam w tensposób. Zdatj! 


pokoju., 


pić. | da? 


Renner przyrzekł jaknaisolenniej, że 


Dlatego chciał; skomunikuje się z Elą już nazajutrz. 


W rozmowie nastąpiła pauza, pauza 
przed końcem. Í 
— Dowidzenia, — rzekła wreszcie 


— Dowidzenia — odparł Renner, — 
i ukłony dla komisarza Martina. 

Z żywością nie cechująca zupełnie za- 
RZE rozmowy, nieznajoma podię- 
a* 5 

— Dla komisarza Martina. Jak niam 
to rozumieć? s) 

— Tym razem nie dam się wywieś 
w pole, — krzyknął prawie Renner, —- 
wie pani sama najlepiej o co mi chodzi. 

— Nie wiem! Doprawdy, że nie wiem 
o czem pan mówi. - 3 

— Jakto? Czy nie przypomina sobie 
pani naszej rozmowy z przed kilku dni? 
Nie chciała mi pani podać swego nume” 
ru telefonu i odłożyła słuchawkę: jak 
zwykle, — nieoczękiwanie, prawie bez 
uprzedzenia. Ale po raz pierwszy wpa- 
dło mi wtedy na myśl, że przecież wol- 
no mnie słuchawki nie odłożyć. | kto 
się zameldował po upływie kilkunastu 
minut, jak pani sądzi? 

W mikrofonie rozległ 
przerażenia. 

— Ach! Wiem, już, komisarz... 

— Komisarz Mattin, proszę pani. Po 
co grać przede mną komedję; wiedziała 
pani o tem już oddawna. Musimy prze- 
rwać nasze rozmowy natychmiast, nie 
będziemy już więcej rozmawiali. Policja 
ma na oku mój aparat. — Renner za* 
klął, jak dorożkarz. — 


się okrzyk 


by nie zdradzać 


teraz pewien ani dnia ani godziny. 

Ku- wielkiemu zdumieniu Rennera 
głos nieznajomej, przed chwilą jeszcze 
pełen zdenerwowania, rozległ się teraz 
spokojny i stanowczy: - 

— Niech pan będzie przekonany, że 
nic się panu nie stanie. Ręczę panu za 
to, Dałam dowody, że jest mi wolność 
pana droga. Dowidzenia.., i 

— Dowidzenia, -— powtórzył Ren- 
ner zdumiony ostatniemi słowami nie- 
znajomej. ; 

Tym razem odłożył słuchawkę. Nie 
czękał aż włączy się komisarz Martin. 

Rozglądał się potem długo po swym 
Uważał. się za -tchórza, ale 
przejrzał dokładnie wszelkie wnęki i 
szpary w mieszkaniu w szczególności 
zaś w.tym pokoju, w którym stał tele- 
fon. Obawiał się, 
zainstalowany jest aparat podsłuchowy, 
że komisarz Martin, siedząc w swym 
gabinecie słyszy każde jego słowo ı każ 
dy jego ruch. Z uczuciem niepokoju i 
skrępowania Renner położył się tego 
wieczoru spać. Zdawało mu się, że nie* 
tylko słyszą każde jego słowo, ale, że 
ktoś, gdzieś podgląda go nawet... 


„Rozdział sto dwudziesty pierwszy. 


Kuzyn pana Szulca 


»+—: Tyle razy prosiłem pank =by nies 
mówić „Mister Iks“, 
;anej tajemnicy przez telefon. Nie jestent= 


że gdzieś w kącie, 


przedsięwzięcia. 

— Niech pan sobie zda sprawę. — 
mówiła, — że naraża się znów na ty- 
siączne niebezpieczeństwa, że w chwili 
gdy jest pan tak blisko, by wrócić do 
nowego życia może sobie do niego 
zamknąć drogę na zawsze: Wystarczy 
przecież przez pocztę przesłać poszko- 
dowanym przedmioty. które im pan w 
swoim czasie zabrał. Nie trzeba w tym 
eelu czynić niebezpiecznych wypraw, 
która narażają pana wolność i życie. 

Renner zastanowił się przez chwilę. 
Nie wiedział, w iaki sposób wyrazić nie- 
znajofiej te wszystkie uczucia, Które 
nim ogarniały wtedy, edy myślał o osta 
tecznem zlikwidowaniu Mister Iksa: 0 
pozrzebaniu tej postaci w niepamięci. 

Wreszcie począł: : 

-—' Jest mi tak samo trudno rozstać 
się z tem mojem drugiem wcieleniem, 


-|mochodem doniósł Rennerowi, że w cią- 
gu miesięcy jesiennych i-zimowycna nie 


Jeszcze w owym okresie, gdy Mister | zostawi nikogo. Jest ubezpieczony i nie 
Iks był włamywaczem w pełni sił i v i- lęka się kradzieży. 
goru, a nie jak dzisiaj, postacią skazaną ; Renner zanotował sobie dokładnie w 
na wymarcie, jeszcze wtedy, gdy Artur, panręci tę informację. Pctem kitkakrot- 
Renner wracając wieczorami do domu |nie czynił spacery po mieście i przy- 
czuł nieodpartą pokusę do wyruszenia | giądał się domowi, w którym mieszkał 
na miasto w dziwnem, czarnem prze” ¡jego kolega Szulc: zastanawiał się nad 
braniu, wtedy wreszcie, gdy tajemnicza į tem, w jaką stronę przedostać sis najle- 
nieznajoma nie absorbowała jego umy-jpiei po dachach i przegrodzen ach, dzie- 
słu i uczuć, wiedział Mister Iks. że wy-|lących dom od domu. 
darza mu się niezwykła okazja do wy-| Na górze, między dachami, dostrzegł 
cieczek nocnych w śródmieściu. W je-|Rener jakby rodzaj uiicy: tak łatwa by- 
dnej z najbardziej ruchliwych ulic zwol- |ło przejść z jednego domu na irugi. tak 
nić się miało za kilka miesięcy na dłuż” prosta była droga napowietrzna. 
szy okres czasu mieszkanie znanego pi-| , Renner wybrał się którejś nocy de 
sarza. Mistrz Renner i mistrz Szule; domu swego przyjac: 3a. Miał przy 50- 
porozumieli się zawczasu. Rozmawiali |bie tylko mały futerał najniezbędn'ei- 
o sprawach zawodowych, gdy Szulc mi-|szych narzędzi: wytrvch;. klucze | ma- 
łe stalowe łomy. . 


(Dalszy ciąg jutro). 


będzie go w mieście. W mieszkaniu nie 


źe. « 


F. Kopciowska 


w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 


BEOZNEMOZI 
B£ T g zdrowie 
szanuje | 
Tm „DEE AK 
kupuje! 


_Kino Dźwię Kowa 


GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ "> 


Dr. Polaka 


prąd wysokiego napięcia i frekwencji, 
radium, 
lampa kwarcowa. promienie pożaczer- 
wone (cieplne) galwanizacja, farady- 


H. ZelickiJ. B 


chor. kobiece i akuszerjaj 


godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69, 


Str. 6 


LEKARZ-DENTYSTA 


POWRÓCIŁA 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyimuje od 9—3, 


NOWA METODA KURACYJNA 
uzżńana przez najwybitniejszych loka- 
rzy i stosowana w praktyce jest to 

KURACJA DOMOWA 
za pomocą rośliny, którą dobroczynna 
matka natura stworzyła. dając jej wiel- 
ką siłę leczniczą. Siła leczniczą 


CZOSNKU 


jest powszechnie znaną. Badania i do- 
świadczenia wykazały, że przy wyso- 
kiem ciśnieniu krwi, w niektórych ob- 
jawach sklerozy, przy cierpieniach 
aorty, w ciężkich wypadkach anemii, 
bronchitach, astmie, przy gruźlicy płuc, 
cierpieniach wątroby, braku apetytu, w 
wypadkach złego trawienia przy wolu 


SGLFALLIR 


(wyciąg czosnku w kapsułkach) 
ądaicie tylko zaraz 
BEZPŁATNEGO 
opisu tej nowej metody  kuracyjnej. 
Wystarczy wysłać kartę pod poniżej 
podanym adresem: 
PANNONIA-APOTHEKE 
Budapest 72 
Postfach 83, Abt. S. 10. 


NW żez Funi E 
szłukę ych pomo tniczych środków lecz ne 
okej, jysk przez zwykłe czesanie, 
Ó seca, gy to mote klika tat. Nierbędny 
dla pahi m ae 280! ice n! m 
road uci z Lola raa bito stos pods 


"KADEWU*, Łódź, ul. ANDRZEJA 24 ioa nt I p. 


Przyjmować tylko w oryginalnem 


opakowaniu z banderolą | 


NAWROT Nr. 
Tel. 164-21. 


lampa Hellum, DIATERMJA 
CENY 
zacja. masaże i t d. 


si. Sienkiewicza £ 4o Ż 33 
Tel. 141-22, 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Dr. MED, 
Sf. Kleniewski 
Ul, ORZESZKOWEJ 8." 
(Juljanów), tel. 121-15 


przyjmuje do 10 r. i od 3—7-ej 
Choroby wewnętrzne. 


18. VIT] 


TZEREŁYY 


1938 


Nagroda im. prezesa Endera 


rozegrana będzie dziś w Rudzie Rabjanickieżi. 


(Go) — Dzisiejszy, ósmy dzień wyści- 


gów konnych na torze w Rudzie Pabja- 
nickiej, przyniesie dwie bardzo interesu- 
jące gonitwy, 


należące do najważniej- 


DOKTÓR 


KLINGER 


spęc. chor. wenërycznych, skórnych 


i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
ENA niedziele i święta od 10—12. 


DORTÓR 


IW. bacunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-883. 


pawysbciE, 
g|CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., | do 2 i pól 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 

1 świeta od 0—1. 


Dr. med, 30x2 


2. Pinczewska 


Położnictwo, chor. kobiece 
przeprowadziła się 


Sadasa F << m. 1, tel. 1086-01 


przyjmuje 4—6 po poł. 


~ 


— 


| Doktór 


H. SZUMACHER 


POWRÓCIŁ 
Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


M tel. 143-62 
od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
sdziele'i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


DR. MED. 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09. 
Przyjm. od 4—8 w, 


Dr. MED, 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
POWRÓCIŁ 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, 


30-2 


Najpiękniejszy, 


W rolach 


mar kę NN 


CHOR. ORA 


LECZNICOWE. 


30-21 i w dłu Biot 


—— 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 
ŻEROMSKIEGO Ne1 


KAROLA 8 


przyjmuje od 5—8 wiecz. 


WYS a S iini 


tel. 224-52, 
ER przyjmuje 


największy przebój sezonu 1933 r. 
produkcji węgierskiej. Cały świat nadsłuchuje 
młodziutka tancerka, czarująca artystka, 


głównych: 


DR. MED. 


1. LIgeniiszow ; 


ada zę ły % 1—8 w. 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. 


Piotrkowska 124 


szych w tegorocznym sezonie wyścigo- 
wym. Będzie to gonitwa o nagrodę „Imie 


nia Prezesa Łódzkiego Towarzystwa Za-| 


chęty do Wyścigów Konnych” i nagroda 

„Imienia miasta Rudy Pabjanickiej*. — 

Do obu tych gonitw zapisane zostały co- 

najlepsze konie, z biorących udział w 

tegorocznych wyścigach łódzkich. 
Program szczegółowy dnia dzisiejsze 

go przewiduje następujące gonitwy: 


GONITWA PIERWSZA. 

Nagroda 1000. — Płoty. — Dystans 2400 

Alfa II, kl. gn. st. „Bończa”. 

Atylla, og. SARZE R pierwszego pułku 
ułanów krechowieckich 

Calvados, og. ogn. Bobńskiego. 

Edgar, og. gn. Tuńskiego. 

Ergot, og. ogn. Jaśkiewicza, 

Haszysz, og. gn. Harlanda. 

Warszawiak, wał. kszt. hr. Mielżyń- 
skiego. 

Złota Pantera, kl. kszt. pierwszego 
pułku ułanów krechowieckich. 


GONITWA DRUGA. 
Nagroda 1800. — Dystans 900. 
Babinicz, og. gn. Mieczkowskiego. 

Eh-bien, kl. gn. Harlanda. 

Fatum, kl. gn. Łuszczkiewicza. 
Feta, kl. ogn. Dobieckiego. 

Flit, og. gn. Dobieckiego. 
Fosgen, og. gn. Dobieckiego. 
Irbit II, og. skśn. Łuszczkiewicza. 
Ircha, kl. kszt. Kostkiewicza. 
Kord, og. ga Enderów. 

Lala Roukh, kl. skgn. st. „Nałalin”. 
Sfinks, og. kszt. 21 pułku ułanów. 
Simonetta, kl, kszt. Kostkiewicza. 
Talar, og. gn. Cierpickiego. 


GONITWA TRZECIA. 
Nagroda 4000. Steeple, 
Bakarat, og. kszt, Cie iokiaga: 
Grzybek Pierwszy, og. kszt: Bukowa. 
Gwido, wał. kszt. Jędrzejewskiego. 
Irrawadi, og. kszt. WE RO: 
Nawój, wał. ogn. st. „Osęk” 


GONITWA. CZWARTA. 
Im. Prez. Łódzk. „Towarz. Zach. do 
s > Wsyścigów „Konnych w 
Nagroda 5000. — Dystans 2100, 


Ferrydor, og. gn. Strzeinińskich. 
Firley, og. gn. Tuńskiego. 
Lancelot, og. kary Tuńskiego. 
Maraton, og. gn. Cierpickiego. 


GONITWA PIĄTA. 

Im. „m. Rudy Pabjanickiej", 
Nagroda 4000. — Dystans 1200. 
Farinelli, og: kszt. Enderów. 
Flit, og. gn. Dobieckiego. 
Fizyka, kl. ogn. st. „Osęk”. 
Fosgen, og. gn. Dobieckiego: 
Gandhi II, og. gn. st. „Natalin”, 
Loup Garou, og. gn. st. „Natalin”. 
Nałęcz, og. kszt Enderów. 
Panta-rhei, kl. skgn. 21 pułku ułan 


GONITWA SZÓSTA. 
Nagroda 1200, — Dystans 1600. 
Erba, kl. gn. Frydera. 
Etoille, kl, kszt. hr. Korzb-Łąckiego. 
Farsan, og. gn. Strzemińskich. 
Fordon, og. gn. st. „Bończa”, 
Gironde, kl. gn. Mieczkowskiego. 
Gracia, kl. ogn. hr. Alvenslebena. 
Maraton II, og. kszt, Enderów. 
Markiza II, kl. śn. Bukowieckiego. 
Nadobna, kl. kszt. Kołkiewicza. 
Persona Grata, kl. ogn. Nowackiego, 
Sternblume, kl. śn. hr. Mielżyńskiego 


GONITWA SIÓDMA. 

Nagroda 1000. — Dystans 2100. 
Cora, kl. skgn. Łuszczkiewicza. 
Ergot, og. ogn. Jaśkiewicza. 
Fathma, kl. gn. Mieczkowskiego. 
Głuszec, o og: śn. Bukowieckiego. 
Harfa II, kl. gn. Chmielewski tego; 
Kormoran, og. gn. st. „Osęk” 
Maharadża, og. kszt. Mieczkowskiego 
Reeleg, og. kszt. Dydyńskiego i Strze- 


Dystans 4800. | leckiego. 


NASZE TYPY: 

Eeri Edgar. Ergot, ' 
2) Lala Roulch. Fosgen. Eh-bien. 
3) Irrawadi, Bakarat, 
4) Firley, Maraton. 

A 5) Stajnia Enderów. Fizyka, 
R Gracia, Sterublume. Maraton H ~ 
7) Kormoran. Cora, Fathma, 


Gans 


M. TAUBENHAUS Zamach na zdobycze socjalne robotników 


Zatarg w fabryce białostockiej 


Białystok, 12 sierpnia! 


W dniu wczorajszym robotnicy tkal- 
ni fabryki Zylberblata (Białostoczańska 
7), w liczbie około 40, przybyli do fab- 
tyki, chcąc nie dopisa do wywożenia 
przędzy. 

Motywowali oni *% tem, że przed 
dwoma dniami została im wypowiedzia- 
ra praca, gdyż właściciel tej fabryki 


chciał przejść ze stosunków umowy al 
pracę na stosunek zamówień ze swoimi 
przyjmuje 7-8 wieczór. | tkaczami, połączonymi w kooperatywy. Warunków pracy tkaczy. 


ROZSI BARSONY 


platynowa blondynka poraz [-szy na ekranach 


film 


piękna, 
polskich w filmie 


System ten dotkliwie uderza robot- 
ników, pozbawiając ich opieki socialnej, 
zasiłków, Kasy Chorych i t. d. 

Nic więc dziwnego. że spotkał on 
się z protestem robotników. Władze 5. 
energicznie zajęły się tą sprawą. Na 
miejsce przybyła komisja z p. Inspek- 
torem Pracy na czele. 

W niedzielę zaś robotnicy tkalni ma- 
ją mieć zebranie w sprawie dążeń miej- 
scowych fabrykantów do pogorszenia 


gierska Miłość” 


ROZS! BARSONY i 


Doktór 


Gi EŃ A i wenerycznych 


dd yy 45 


TECHNIK SNH lat 29, kawa- 


BERLIN i Dorofa fa EWY. 


POWRÓCIŁ 
CHOROBY PŁUC 


WO. Łask. oferty do , 


od 5—7. werów. 


Sołowiejczyk 


POWRÓCIŁ 


opodaoa chorób skórnych 


Piotrkowska 99, (el. 144-92, 
Przyimuje od 4—6 i od 8—9 wieczór. 


tyczny, poszukuje lekarki dentystki W 
celu współpracy — małżeństwo nie- 


cyklodromie, Konstantynowska 16. —;CHIROMANTKA 
Tamże reperacja i wypożyczanie ro-|z Warszawy na 15 dni i przyjmuje 
10, 


TYBOR v. HALMAY 


BIŻUTERIE, SREBRO 
kwity lombardowe ku: 
puje I placi najwyższe ceny Za- 
kład Jubilerski |. FIJAŁKO, 
UORNO WRA 7: 


| złoto 


PLACE przy ul. Sabitakie) i Cias- 
nej położone. różnej wielkości. do 
sprzedania. Tramwaj na miejscu. — 
Otton Krause. Łódź. ul. Pabianicka 
nr. 47. 13.8. 
ROWERY bałonówe, zamiana zwyk- 
łych na balony, części do rowerów 
lakierowanie. naltańsze źródło, Bału- 
cki Rynek 9 tel. 113-99. Redzia. 

JĘZYKA polskiego, korespotdencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
DA rutyrowaiy nauczyciel. Star- 


sympa- 


Roeńtgón bliki“ pod „Technik“, szych specialna skróconą metodą. 
( gen) JEŹDZIĆ rowerem nauczysz się na Wólczańska 29 m. I. front. parter. 


MIRA przyjechała 


13łPrzejazd 16 — 


Busfriacy iłumaczą swoją odmowę 


przyjazdu ną zawod lekkoatletyczne do oiski. 


Donosiliśmy już o tem, że Austriacki 
Zw. Lekkoatletyczny przed kilku dnia- 
mi nadesłał do PZLA telegram, odwo- 
łuijący przyjazd swoiej drużyny do 
Król. Huty na mecz z Polską. 

Listownych motywów odmowy 
Austriacy do dziś dnia nie nadesłali, — 
dowiadujemy się jednak o nich z prasy 
wiedeńskiej, gdzie Związek ogłosił w 
tej sprawie oficjalną deklaracię. 

Okazuje się, że Austriacy nie chcieli 
się zgodzić na polską propozycię w 
sprawie sztafety. Myśmy chcieli włą- 
czyć do programu meczu sztafetę 4x400 
mtr., podczas kiedy Austriacy upierali 
się przy sztafecie „szwedzkiej“ (100x200 
x300x400 mtr.), żądając równocześnie 
specialnie wysokiego w tym wypadku 
punktowania (zwycięzcy 7 pkt., poko- 
mani — 3 pkt.). 

_ Jest rzeczą aż nazbyt oczywistą, 
że tak drobna sprawa nie mogła być 
prawdziwym powodem odmowy. PZLA 
wykazał zresztą daleko idącą ugodo-= 
wość i ze swego stanowiska zamierzał 
w ostateczności zrezygnować (czego 
zresztą nie pochwalamy, bo podobna 
lekkomyślność naraziła nas w ubiegłym 
„roku na niepotrzebną porażkę). Kwest- 
ja programu została zresztą załatwio- 
na już w lutym i Austriacy dopiero na 
tydzień przed meczem zdecydowali 
się uznać go za niewygodny dla siębie. 

Należy przypuszczać, że Austrjacy 
poprostu nie mogli wystawić przeciw 
Polsce silnego składu z powodu cho- 
roby kilku zawodników, ze słynnym 
400-metrowcem Rinnerem na czele. 
W ostatniej chwili zażądali także pie- 
niędzy na zakup biletów, podczas gdy 
PZLA chciał nadesłać do Wiednia go- 
towe bilety, w myśl przepisów Mię- 
narodowej Federacji. "Jeśli rAtstrfacy 
zechcą uznać to za jeden z powodów 
odmiowy, prżyżają Się: temf same" do 
tego, że chcieli na tej tranzakcii dobrze 
zarobić. 


Trupa tenisowa 
Tildena 


popisywać się będzie 
w Warszawie. 


Projektowane na wrzesień r. b. spot 
kanie tennisowe Legja stołeczna — Ra” 
cing - Club paryski, nie dojdzie do skut 
ku ze względu na brak wolnych termi- 
nów nu francuzów. 

Wzamian — sekcja tennisowa Legji 
prowadzi starania 5 sprowadzenie. do 
Warszawy we wrześniu zawodowych 
tennisistów z Tildenem na czele. 


Dalszy ciąg eliminacji 
o puhar Davisa. 


„W dalszym ciągu rozgrywek elimina 
cyjnych o puhar Davisa na rok 1934 w 
PASZY dniach i tygodniach grać 


ęcą: 
_ 12 — 14b. m. Szwecja — Belgja. W 
dniach od 18 — 20 b. m.Monaco — 
Szwajcaria. W dniach 13 — 15 b. m. Ho 
landja — Rumunia. W dniach 18 —20 
b. m. — Norwegia -— Jugosławia. 


Program mistrzostw 
kolarskich świata. 


Program kolarskich mistrzostw świa 
ta, rozpoczynających się w niedzielę w 
Paryżu. jest następujący: 

niedziela — finały sprinterowskie za 
wodowców i amatorów. Poniedziałek — 
mistrzostwa szosowe amatorów i zawo 
dowców. Wtorek — długodystansowe 
mistrzostwa torowe amatorów i zawo- 
dowców. ' 

We wszystkie trzy dni — rozgrywki 
o mistrzostwo w piłce rowerowei. 
ATTURENUWNNANPANESKUNKEKAZENENE 


RAT hartie ciało 


Wina leży więc całkowicie. po 
stronie Ausrjaków, to też zupełnie słusz 
nie PZLA zamierza w tei sprawie od- 
wołać 'się do Federacji, aby ta ostatnia 
wymogła od Austriaków zwrot kosz- 
tów włożonych niepotrzebnie w przy- 
gotowania do zawodów. 


Kto zdobędzie nagrodę 


EP Broziyyeldemaica Mzeczypeospoliiej? 


W Mistrzostwach Pływackich Polski 
od roku 1923 rozgrywany jest tytuł Mi- 
strza Drużynowego. Przypada on klu- 
bowi, który uzyska największą liczbę 
punktów, przyczem każde I miejsce da- 
je 13 p, II — 8 p., III — 5 p. IV — 3 p, 
V—2p.i VL— jeden punkt. W szta” 


Akademickie misirzostwa świata 


odbędą się 


W dniach 1 —10 września w Tury- 
zie odbędą się akademickie mistrzostwa 
świata, do których już zgłoszeni zostali 
zawodnicy 27 państw: 

Niemcy, Argentyna, Australia, Buł- 
garja, Boliwia, Kolumbia, Anglia, Esto- 
nia, Finlandja, Francia, Dania. Grecja, 
Italia, Kanada, Łotwa, Luksemburg, Lit- 
wa, Nowa Zelandia, Norwegja, Polska, 
Rumunja, Szwecja, Szwajcaria, Szkocja 


w Turynie. 


Hiszpania, Czechosłowacja, Węgry. — 
Prawdopodobny jest ponadto udział Ja- 
ponii, Afryki, Egiptu, Stańów Ziedno- 
czonych i Portugalii. 

Włosi zgłosili 200 zawodników, Niem 
cy — 170, Węgry — 90, Anglia — 88, 
Francja — 77, Czechosłowacja 45. 

Mimo zgłoszenia — udział polaków 
w zawodach powyższych jest wątpliwy. 


Walasiewiczówna przybyła do Brukselli 


i rozpoczeła fremimgei. 


W piątek wieczorem przyleciała do 
Brukseli samolotem z Kopenhagi zna- 
komita lekkoatletka, Stanisława Wala- 
siewiczówna. 

Przybyła również pociągiem z Pol- 
ski — Wajsówna. Obie nasze zawod- 
niczki startować będą w dniu 13 b. m. 
w Brukseli w międzynarodowych za- 
wodach. 

Walasiewiczówna jest w doskonałej 

Pierwsze treningi na  stadjo- 


nie brukselskim zadowoliły ią. Zgłosiła 
ona udział do konkurencji następują- 
cych: 100, 200 i 800 mtr., oraz skok 
wdal z rozbiegu. Wajsówna bierze 
udział w dysku i kuli. 

Zainteresowanie Walasiewiczówną 
A Sa Zdumienie wywołała w pra- 
sie wszechstronność Walasiewiczów- 
ny, jedynej zawodniczki, która obok 
sprintów zaatakuje dystans długi. 


atak finnów 


" ma relcorci Ekusocińsisieśe. 


W dniu u450br an w -<Helsingforsie 


rozegrany zostanie na 3 klm, w któ-|cydował się dlatego, że — jak 


rym startować będzie elita 
biegaczy. 


Nurmi na start w biegu tym zde- 
sam 


fińskich | oświadczył — posiadał on przez 10 lat 


rekord Świata na tym dystansie. Re- 


Do biegu tego zgłosił się również |kord ten odebrał mu Kusociński. Obec- 


Nurmi, który zresztą oświadczył, że 
większe szanse: mają Lehtinen 


Isohollo; 


nie Nurmi pragnie wrócić posiadanie 


czy|tego rekordu Finlandji. 


Polacy na zawodach | Mistrzostwo Polski. 


strzeleckich w Tallinie. 


W dniach 19 — 20 b. m. odbędą 
się w Tallinie pierwsze międżynaro- 
dowe zawody strzeleckie ochotniczych 
organizacji p. w. 

W zawodach wezmą udział zawod- 
nic Estonji, Łotwy, Finlandj, Szwecii 
i Polski. Każdy kraj reprezentowany 
będzie przez drużynę pięcioosobową. 

Reprezentacja Polski wyjeżdża w 
najbliższy poniedziałek z Warszawy 
jako zespół Związku Strzeleckiego. 
Kierownikiem ekspedycji jest płk. Bo- 
browski. Zawodnicy: mir. St. Sta- 
warz, kpt. Borzęcki, kpt. Kościewicz, 
ppor. Matuszak i sierżanci — Kwapi- 
szewski i Dąbrowski. 


Nurmi chce startować 


Paavo Nurmi oświadczył, że w sezo* 
wie bieżącym startować będzie jeszcze 
trzykrotnie w zawodach krajowych, po* 
czem uda się zagranicę. 

W słowach tych prasa fińska znaj- 
duje potwierdzenie  zapowiedzianych 
startów Nurmiego w imprezach, organi- 
zowanych przez francuza l.ądoumefue. 
Rzekomo Nurmi pozyskał dla startów 
tych jeszcze i Puriego. 


Kongres .międzynarodo- 
wy cyklistów otwarty. 


Wczoraj, w piątek. otwarty został 
w Paryżu pod przewodnictwem Hipo- 
lita Ducos, francuskiego podsekretarza 
stanu do spraw wychowania fizyczne- 
go,5-ty międzynarodowy kongres ko- 
larski. 

Dziś, w niedzielę, na welodromie w 
Parc des Princes, rozpoczynają się Ko- 
larskie mistrzostwa świata. 


Zbiorowy 
| 


w pięcioboju i maratonie, 


W dniu 20 b. m. rozegrany zostanie 
w Białymstoku pięciobój lekkoatletycz- 
ny o mistrzostwo Polski. 

Pięciobój zgromadzi na starcie naj- 
wybitniejszych naszych wielobójców, z 
mistrzem Polski — Wieczorkiem — na 
czele. 

Najgroźniejszymi konkurentami Wie 
czorka będą — Luckhaus z Białegostoku 
į młody zwodnik Wojtkiewicz z Wilna. 

W tydzień później, a mianowicie — 
w dniu 27 b. m. odbędzie się w Wilnie, 
w drugim dniu III Targów Północnych, 
biag maratoński o tytuł mistrza Polski. 


Gracouia--Gongordia 4:2. 


Udany występ drużyny krakow- 
` skiej na Słowaczyźnie. 


Pierwszy występ Cracovii w Nitrze, 
na Słowaczyźnie w wielkim turnieju pił- 
karskim, przyniósł jej wartościowy suk- 
ces, — Mianowicie drużynie krakow- 
skiej udało się pokonać po pięknej grze 
doskonałą Concordję z Zagrzebia w sto- 
sunku 3:2. 

Pozatem Bratislawa zremisowała z 
A, C, Nitra 1:1. 


Znakomity wynik 
na 1500 metrów 


W zawodach lekkoatletycznych bie- 
gacz fiński, Michelsson, uzyskał na 1500 
mtr. doskonały wynik 3:55,8 sek. a 
więc taki sam czas, jaki ostatnio miał 
Nurmi. 

W tym samym biegu startował Leh- 
tinen, który jednak po 1000 mtr, zrezy” 
zgnował, wziąwszy z początku zbyt ostre 
tempo.” 


fetach liczba punktów liczy się podwój- 
nie, w piłce wodnei — potrójnie. i 

Inemi słowy zawsze dwa dalsze miej 
sca dają tyle punktów w sumie, co miej- 
sce bezpośrednio lepsze. Ten system 
punktacji wprowadzony też został na 
wniosek Polskiego Związku Pływackie- 
go do Mistrzostw Europy. 

Mistrzostwo Polski drużynowe zdo” 
była po raz pierwszy w r. 1925 krakow= 
ska Jutrzenka, potem kolejno A. Z. S. 
warszawski, dwa razy, w r. 1928 Giszo” 
wiec, potem znów AZS, Cracovia, AZS 
i Giszowiec: 

Pumktacia trzech lat ostatnich liczy 

się już także do pięknej nagrody wę- 
drownej ofiarowanej przez Pana Prezy” 
denta Rzeczypospolitej w roku 1930. 
Zdobędzie to cenne trofeum Klub. który 
w latach 1930—34 zdobędzie w sumie 
najwięcej punktów, choćby nie był po- 
siadaczem nagrody w żadnym z poszcze 
gólnych lat. Obecnie broni nagrody Qi- 
szówiec, 
13—15 sierpnia w pływalni w Parku 
Krakowskim niema tym razem zdecydo- 
wanego faworyta. Cztery kluby: AZS, 
Giszowiec, Warszawska Legja i Kato” 
wice EKS, mają równe, mniej więcej, 
szanse. 

Siłą Legji i AZS-u jest obsadzenie 
każdej niemal konkurencii. AZS poza 
Kratochwiłówną i Pietrzykowskim nie 
ma obecnie zawodników bardzo wybit- 
nych, ale zato będzie zbierać punkty w 
każdej konkurencii. 

Legii benefisem będzie styl klasycz- 
ny, gdzie ma ona tak świetny team jak 
Szraibman II, Choina i Makowski. Rów- 
nież na sporo punktów liczyć może Le” 
gia w konkurencjach pań. 

Giszowiec dysponuje świetnymi skó- 
czkami Maerzem i Bregułą, Fritschów- 
na ma szanse na zdobycie dwuch pierw” 
szych miejsc w stylu klasycznym (100i 
200 mtr.) pozatem drużyna pań: Giszow- 
ca, choć osłabicna w porównaniu z To- 
kiem zeszłym, nie jest słabszą od dru” 
żyny Legji. 

AZS i EKS zdobędą sporo punktów 
na piłce wodnej. Oba te kluby mają 
bardzo silne sztafety panów (3X100 st 
lem zmiennym i 44200 mtr. dowolnym): 

Naimocniejszym atutem EKS-u jest 
jednak niezmordowany Karliczek. 

Jak widać z tego szanse tych czte- 
rech rywali są niemal równe. 


isohollo o granicach 


wysiłku ludzkiego. 


Słynny biegacz fiński, Isohollo, w wy 
wiadzie'w tych dniach udzielonym pra- 
sie zagranicznej, dał ciekawe oświadcze 
nie co do przypuszczalnych jego zda- 
niem granic wysiłku ludzkiego w bie" 
gach. Granicami temi mają być wyni- 
ki: na 3 kim, — 8.08 sęk, na 5 klm, — 
14 min. 10 sek, nal0 klm.—29 min. 30 
sekund. ` 


Carnera — Paolino 
i Schmeling — Sharkey. 


W najbliższych tygodniach odbędą 
się dwa ciekawe spotkania pomiędzy 
najlepszymi bokserami świata w wadze 
ciężkiej. 

Aktualny mistrz świata, włoch Car- 
nera; walczyć ma w Rzymie z mistrzem 
Hiszpanii, drwalem Paolino. a w Ame- 
ryce spotkać się mają byli mistrzowie 
świata: Schmelling i Sharkey. 


Fenomenalny oszczepnik 
fiński. 


Słynny oszczepnik fiński, Matti 
Järvinen, sześciokrotnie poprawiał 
swój własny rekord Światowy w rzu- 
cie oszczepem, w okresie ostatnich 
6 lat, w ostatnim roku — aż trzy- 
krotnie. 

Ostatni rekord tego zawodnika wy- 
nosi 75 mtr, co uważane jest po- 
wszechnie za granicę ludzkich możli- 
wości. i 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Szczury na okręcie 


Wiele tragedyj zdarza się na bezkres 
nych wodach oceanu, o których trudno 
zdobyć jakiekolwiek konkretne 
mości. Nawet marynarze, czy oficerowie 
wielkich statków, będących stale w po- 
dróży, dość często nie mogą zbadać, co 
było istotną przyczyną katastrofy. 

W tym okresie, w którym miał miejs 
ce poniżej opisany wypadek, pełniłem 
funkcje podoficera na amerykańskim 
„statku handlowym „Key West", Byliśmy 
już na morzu od sześciu miesięcy i w naj 

iższym czasie nie mieliśmy się zatrzy 
maé w żadnym z portów. 

Jechaliśmy właśnie z Szanghaju przez 
wyspy Japp i Guam w kierunku San 
rancisco, 

Od szeregu dni morze było zupełnie 


"spokojne. Po pracy wypoczywaliśmy za- 


zwyczaj na pokładzie, grając w karty, 
lub opowiadając sobie najrozmaitsze 
przygody. 


I pewnego dnia popołudniu, gdy na 


"morzu w dalszym ciągu panowała cisza, 


w..niewielkiej odległości zauważyliśmy 
jakiś statek, Przy pomocy szkieł nie trud 
no było nam odczytać jego nazwę. — 
Zwał się „Winnifred', Na dziobie wid- 
niała również jakaś rycina, którą jednak 
trudno było rozpoznać. u 
aliśmy odpowiednie sygnały. „Win- 
nifred" jednak nam nie odpowiedział. 
Po paru minutach znów daliśmy syg 


I tym 
dezwał się. j 

Początkowo nie przywiązywaliśmy 
do tego specjalnej wagi. Przecież zda- 
rza się często, że cała obsługa, po cięż- 
kiej nocnej pracy, śpi w dzień. Maryna- 
rze mogli zresztą skądś zdobyć większą 
porcję alkoholu. 

Gdy jednak po pewnym czasie kapi- 
tan naszego statku stwierdził, że na — 
„W imnitredzie” nie widać absolutnie za- | 
łogi, że statek wywiera wrażenie, jakby 
był zupełnie pozbawiony ludzi, postano- 
wil przeprowadzić odpowiednie bada- 
nia. 

W tym celu wezwał on kilku mary: 
narzy i pod mojem dowództwem kazał 
nam spuścić łódź i dostać się na „Winni 
freda", 

„Po kilkunastu minutach znajdowaliś. ' 
my się już na tajemniczym statku. 

Gdyśmy tylko weszli na pokład, ujrze 
liśmy killcanaście wielkich szczurów, — 
które na nasz widok' poczęły się cofać 
do nor. Rzuciliśmy się w stronę kajut. I 
tam znów ujrzeliśmy szczury. Duże, ob- 
rae bezczelne skakały po całym 
statku. 


nał 


"Byto ich wiele. Z pewnością przynaj 


mniej kilka tysięcy. 

A ludzi w dalszym ciągu nie spotka- 
liśmy nigdzie, | 

Już po kilku minutach byfo jasne, że 
na statku niema żadnej ludzkiej istoty. 
Nie ulegało wątpliwości, że musiało się 
stać coś strasznego, 

Na dolnym pokładzie natknęliśmy się 
wreszcie na zwłoki jakiegoś marynarza. 

Obok niego leżała duża księga okrę- 
towa i pióro. Widocznie nieszczęsny ma 
rynarz do ostatniej chwili swego życia 
coś notował w księdze. Ostatniego zda- 
nia nie zdążył już skończyć, 

"Gdy rzuciłem okiem na karty, zapi- 
sane dość niewyraźnem, nerwowem pis* 
mem, zrozumiałem wszystko. 

Przed czterema tygodniami w base- 
nie z wodą znaleziono kilka szczurów. 
Woda oczywiście nie mogła być już uży 
wana picia. Kapitan, obawiając się, 
by załoga, mimo jego zakazu, nie korzy 
stała z wody, kazał basen opróżnić, 

I to było początkiem tragedii. 

Nieszczęsny „Winifred“ w czasie dal 
szych swych wędrówek nie spotkał żad- | 
nego okrętu i nie mógł dobić do brzegu. 
Wszyscy marynarze po kolei ponieśli 
śmierć. 

Ostatni majtek, który właśnie prowa 


dził notatki w księdze okrętowej, wy- || 


rzucił za pokład przedostatnią ofiarę i 
sam jeszcze dwa dni wędrował po ocea- 
nie. Lecz i on nie wytrwał długo. 

Gdy i jego spotkała śmierć, nikt już 
nie mógł wyrzucić go za pokład. 

Pozostał więc sam na statku wraz z 
olbrzymią chmarą szczurów, które w cią 
gu tych ostatnich tygodni opanowały ca 


ły statek: 
| ów Tłum. D., 


Za wydawcę i druk.: Wydaw nictwo „Republika“ sp. z ogr. Ódp., redaktor odpowiedzia 


wiado- | 


razem tajemniczy statek nie o: | 
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=" nasza 


PAT i PATACH 


— 


Pat: 


Jestem głodny jak lew po 


Pat: — Już zrobione... Co dalei?... 


postnym dniu. Wszystkie kiszki — nie|Czy cały nasz obiad ma się składać ze 
wyłączając ślepej — grają mi marsza... | śledzia? 


Patachon: — Tobie przynajmniej we 
soło, bo mnie to nawet 
chcą zagrać., A możeby tak na począ- 
tek spróbować buchnąć śledzika, co?... 


Pat; Dajże, bracię, spokój, ale 
taki obiad komicznie wygląda... 


Patachon: — Trudno, mój drogi, 


kiszki nic nie |bezrybiu i śledź ryba... 


Pat: — Świat jest niesprawiedliwy. * 
Żeby | Tam na rogu siedzi handlarz przy peł-_ 


choć były jakieś owoce do tego... Stra- |nych skrzyniach z owocami, a my sie- 


sznię lubię owoce... 


Handlarz: (czyta gazetę): „Krwa- 
we morderstwo w zagajniku”...  „Pio- 
run zabił chrabąszcza*... „Koń wysko- 
czył z czwartego piętra"... Mój Boże, 
co za nieszczęścia dzieją się na tym 
świeciel.. Zbrodnie, nieszczęśliwe wy-| 
padki, zabójstwa... Jak tp dobrze, że "| 


dzimy przy pustym stole... 


nas jest tak. cichutko i nikomu nie gro- l- 


zi żadne niebezpieczeństwo... Człowiek 
żyje sobie spokojnie, jak u Pana Boga 
za piecem... . $ 


Patachon: — Dobra nasza!... Fainie! 
Arbuz już jest!... Śliczny .arbuzik!... No, 
dalej, dalej!... Do roboty!.. Ciśnij weń 
jeszcze kilku kawałkami węgla. żeby 
go bardziej rozwścieczyć.. ‘Może nam 
jeszcze co dorzuci!... 

Pat: — Dawai!... Jazdal... Bęc go-w 
migdał!... ob p» 


Pat: — Dostałem prosto w gębę, ale 
nie-szkodzi.. -Piękne jabłuszko... Łap, 
za tobą gruszka leci... 

Patachon: — A ja dostałem w pysk 
rzodkiewkami... I to dobre... Hurrrral... 
Banany idą!... 


| Pat: — Przykro mi poprostu wejść 


na 


| 


l 


do mieszkania z takim obiadem... Krze- 
sło może się obrazić i przewrócić nas 
na podłogę, która ze wstydu pewnie 
również się zawali... ; 
Patachon: — Widzę, że im głodniej- 
szy jesteś, tem lepszą masz fantazię... 


U “a 
ZE” 4 


4 | 


Pat: — Robię wszystko, co mi ka- 
żesz, ale nie rozumiem jeszcze o co cho 
dzi.. Kazałeś mi wyjąć kawałki wę- 
gla z pieca — wyjąłem... 

Pałachóń: — A teraz ciskaj prosto 
handlarzowi w twarz!.., Jazda... Zoba: 


(ana, 
7 


— 


Q 


N 


— 


czysz CO z tego wyjdzie!... 


Handlarz: — Co to ma znaczyć do 
stu tysięcy piorunów?!.. Jakiś warjat. 
stoi przy oknie i ciska we mnie kawał- 
kami węgla!.. To przecie napad ban- 
dycki na spokojnego obywatela w biam- 
ły dzień na gładkiej drodze! Ale ja go 
nauczę! O, on mnie popamięta!.. Jak 
cisnę w niego arbuzem, to mu głowę 
rozpłatami 

\ 


BEA 


Pat: — To jest obiad!... Tak to przy- 
najmniej rozumiem!.. Winszuję ci, po- 
myst z węglem był doskonały!... 

Patachon: — A widzisz?... Grunt się 
nie przejmować i dobrze się odżywiać!. 


Iny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49, 


